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(Od spectalnego wysłannika na s/y 11Aldls11) 

Niewiele przesadzę jeśli po­
wiem, że obok „Burzy" jednego 
z najsłynniejszych okrętów Rze­
czypospolitej jak zwykle 
tłumnie odwiedzanego przez 
wszystkie przybywające na Wy­
brzeże wycieczki - także I 
gdyński basen jachtowy stal się 
obecnie mlejs'cem licznych wi­
zyt wycieczkowiczów I miesz­
kańców Trójmiasta. Od rana 

do 'wieczora nie brakuje kibi­
ców przyglądających się gorącz­
kowym przygotowaniom żegla­
rzy, którzy na kllkunastu Jach­
tach wybierają się obejrzeć 2 
bliska olimpijskie regaty w Kl· 
lonl! drugim mieście XX 
Olimpiady, 
Wśród tych jachtów kołyszą­

cych się jeszcze niecierpliwie 
na cumach jest także i „Aldis", 

na którym grupka łodzian ro­
bi wszystko, aty zgodnie z -za­
powledzla dziś 20 bm. wyru­
szyć pod t.aglaml na Olimpia· 
dę. Pod komendą oficerów: 
Macieja '!oble~zczańsklego, Ma· 
rii Kłosowsk i ej I Jerze~o Pe.r­
kl cala załoga w osobach An­
drzeja Czaplińsk i ego, Eliblety 

(Dalszy ciąg na str. 2) 

który będzie podawał 
· najaktualniejsze informacje. ~ Nahlad 2ti0.000 eqz. 
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Wyd. A 

J akkolwiek najbardziej sensacyjnym I najszerzej 
opisanym wydarzeniem minionego tygodnia była 
próba obalenia króla Maroka Hasana II (to już 
drugi zamach w ciągu 13 miesięcy) to chciałbym 

sająć się na wstępie sprawą mniej spektakularną, ale 
przecież ciekawą - mam na myśli 25-leeie powstania 
Republiki Indii, którą to rocznicę kraj ten obchodził 
w ubiegły wtorek. 
Mieszkałem i pracowałem w stolicy Indii - New Delhi 

- trzy lata i miałem możność obserwować zmagania 
narodu indyjskiego z nędzą i zacofaniem, byłem świad­
kiem obchodów 10-lecia powstania republiki w 1957 r., 
kiedy to premier Nehru za jedno z zasadniczych osią­
gnięć uznawał zlikwidowanie śmierci głodowej jako zja­
wiska masowego. 

Dzis iaj, 15 lat później Indie mają zarówno wiele po­
wodów do dumy, jak również trudną drogę przed sobą. 
Wśród powodów do dumy na pierwszym planie bę­
dzie przetrwanie republiki jako zjednflczonego państwa, 
mimo problemów rasowych, kastowych i językowych, 
następnie osiągnięcia gospodarcze w postaci znacznego 
uprzemysłowienia. Dużą troską napawa fakt, wciąż wzra­
stającego przyrostu naturalnego - w 1947 r. Indie liczy­
ły 330 mln mieszkańców, dziś jest ich 560 milionow. 30 
tys. dzieci rodzi się codziennie, a więc prawie milion 
m iesięeznie. Jeśli do tego dodać, że o ile w 1947 r. śred­
nia życia w tym kraju wynosiła 32 lata, a obecnie wy­
nosi 51, to mamy pełny obraz problemu rzutującego na 
powolność podnoszenia się stopy życiowej i powodujące­
go, że średni roczny dochód wynosi tylko 590 rupii, czyli 
79 dolarów. · 

W 25 lat po uzyskaniu niepodległości tylko 29 proc. 
ludności umie czytać i pisać, ale w okresie rządów an­
gielskich analfabetyzm przekraczał 90 proc. mieszkań­
ców. Są to wszystko trudne sprawy oczekujące radykal­
nych rozwiązań, ale z drugiej strony rząd Indii osiągnął 
niemałe sukcesy w dziedzinie pokojowego wykorzystania 
energii atomowej, produkcja rolna wynosi 108 milionów 
ton zbóż (w 1947 niespełna 55), a co może najważniejsze 
nastąpiła konsolidacja społeczeństwa wokół rządu lndiri 
Gandhi, która oprócz wielu pozytywnych rezultatów 
dała swym rodakom nadzieję na pokojowe porozumienie 
z Pakistanem po zwycięskiej wojnie, co pozwoli prze­
znaczyć większe środki na rozwój kraju z równoczesnym 
zmniejszeniem wydatków na cele wojskowe. 

Zjednoczone, demokratyczne i neutralne Indie stano­
wią i stanowić będą ważny czynnik polityczny w Azji. 

Stąd nasze zainteresowanie, chęć szerokiej wsp6łpracj 
i życzliwość dla narodu znad Gangesu. 

• • • 

N ajpierw było pn:emówienle prezydenta Nixona 
zapowiadające zakończenie wojny w Wietnamie 
do jesiennych wyborów prezydencKich w USA, 
potem wojaż „agenta nr l" czyli Henry Kissin-

gera do Paryża na tajne rokowania, po czym rozpuszcze­
nie plotek, iż Amerykanie mają „nowy plan pokojowy" 
stanowiący szansę ua wyjście z istniejącego impasu. 
Wkrótce jednak wyszło przysłowiowe szydło z worka 
i okazało się, że robi się „wiele hałasu o nic"„. 

O cóż zatem chodziło w tym propagandowym pocią­
gnięciu? Odpowiedź jest dość prosta - prezydent Nixon 
i jego ekipa doszli w pewnym momencie do wniosku, 
że wojna w Wietnamie nie będzie rzutować na kampa­
nię wyborczą i można przestać się nią zajmować z pun­
ktu widzenia polityki wewnętrznej. Jednakże szybko 
okazało się, że zarówno McGovern jak i jego kandydat 
na wiceprezydenta Sargent Shriver nie zamierzają trak~ 
tować trwającej wciąż wojny jako zagadnienia drugo­
planowego. 

Szczególnie Shrlver, który kilka lat był ambasadorem 
USA w Paryżu, odkrył wiele ciemnych kart polityki 
Nixona w kwestii wietnamskiej zarzucając mu m. in., 
iż zmarnował w 1969 r. szansę na osiągnięcie porozumie­
nia. Z podróży do Wietnamu powrócił : Ramsey Clark 
(b. prokurator generalny USA), który potwierdził to, co 
było w iadome opinii światowej już wcześniej - bom­
bardowania DRW są skierowane głównie . przeciwko lud­
ności cywilnej, wyrządzają ogromne szkody, grożą znisz­
czeniem tam. 

Tak więc wojna w Wietnamie stała gię znów central­
nym problemem kampanii wyborczej, co spowodowało 
kontrakcję Nixona w postaci misji Kissingera. McGovern 
scharakteryzował ją trafnie mówiąc: - Mocno rozrekla­
mowana podróż Kissingera dookoła świata, na koszt 
skarbu państwa utrudnia prowadzenie cichych i paważ­
nych rokowań. Miała ona na celu manipulowanie opinii\ 
publiczną, by sprawić wrażenie, :ie Nixon prowadzi po­
ważne rokowania, podczas gdy w rzeczywistości nie 
czyni on nic„. 
Słowa kandydata partii demokratycznej pokrywają się 

z odczuciem obserwatorów na całym świecie. Potwier­
dzają je także oświadczenia przedstawiciela Wietnamu 
północnego na rokowania paryskie Le Duc Tho, który 
opuszczając stolicę Francji oświadczył wręcz, że delega­
cji DRW Amerykanie nie przedstawili żadnego nowego 
planu pokojowego. 

Tak więc jeśli ktoś dał się zwieść szumnym zapowie­
dziom rozpowszechnianym w ciągu ostatnich dni przez 
Waszyngton może dziś widzieć rzecz całą we właściwym 
swietle i wyzbyć się nadziei na sukces „tajnej misji". 

HENRYK WALENDA 
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W szybkim tempie postę­
pują przygvtowania związa­
ne z projektowaniem sieci 
i opracowaniem metod wy­
konawstwa programu bu­
dowy autostrad w Polsce. 
Już od przyszłego roku w 
różnyĆh rejonach kraju na 
wybr.anych odcinkacb wy-
próbowane będą metody 
budowy przyszłych auto-
strad. Jak wiadomo plany 
przewidują powstanie sieci 
au. ra,d- licz.!W!j 3000 
z o w \) i r szym e:tapl~. 
do to U 1880 - okol 600 
km. 

W realizacji tego progra-
pomocne będą gbok 

, tal\· d , · eze-
łranlcznyt h fi m ap 

cja ująeyc ai w ego ro­
dzaju n westye t:h. Słuł.yć 
temu będzie m. in. porozu­
mienie o współpracy zawarte 
z włoską firmą „Autostra­
de", wchodzącą w skład 
wielkiego koncernu IRI. I 
tak w początkach września 
br. strona polska przekaże 
Wiochom dokumentację sto­
sowania asfaltów parafino­
wych do budowy dróg. 
Druga dokumentacja, którą 
przekażemy firmie włoskiej, 

dotyczy wykorzystania po­
piołów lotnych z węgla bru­
natnego. Metoda tą zainte­
resowane są także firmy 
amerykańskie. Warto do­
dać, że w obu tych dzie­
dzinacb ~olskii;. ,d~ogown_i-

, ctwo ma · wyrozmaiąee się 
· w skali· światowej rezulta­

ty. 

Problemy rozbudowy sieci 
autostrad znajdują się zresz­
tą w centrum uwagi · całej 
Europy. Jak wynika ze sta­
tystyk, łączna długość auto­
strad w krajach Wspóln,..go 
Rynku wzrosła w roku 
1963 - prawie dwukrotnie 

I osiągnęła przeszło 10 tys. 
km. Podobnie w państwach 
członkowskich E:FTA dłu­
gość ich zwiększyła się po­
nad 2 razy. Obecnie naj­
dłuższą siecią autostrad w 
Eur6pie dysponuje NRF -
prawie 4000 km, Włochy -
3500 km oraz Francja 
1300 km. W NRF odda w ano 
w ostatnich latach · do 
eksploatacji głównie krótkie 
odcinki łączące ze sobą 
·st · Jąc · · autostrady: 

W zbudowano 
~ ą ad So-
le • łą e z 
"Rz Iem oraz 

autostr d w półno­
ejonach kraju. Po-
e · stycje po-
na yti ą rozbu­
e 'O elli eh prze­

m octowych, 
m ę zynarodo­

wych. Jak wiadomo, budo~ 
wa autostrad przyczynia się 
także do rozwoju zagranicz­
nej turystyki samochodo­
wej. Tego rodzaju politykę 
budowy autostrad, z my~lą 
o zmotoryzowanych tury­
stach prowadzą Włochy, a 
z · państw socjalistycznych 
pierwsze pr6by podjęły Buł­
garia i Węgry. 

„ 
• Afera marszałka 

Lin Piao str. 3 

• Galeria str. 4 

• Skok przez 
Hiszpanię str. 5 

• 24 godziny str. 5 

•Lotnicze opowieści 
str. 4 i 5 

• Rozmaitości 

• Horoskop 
• Parada Gwiazd 

str. 6 
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Rozpoczynamy dziś druk _wspom­
nień dowó#c ó zesne o.. 2 Puł­
ku Piech legie"'6w, płk. Lu­
dwika Cz 'ewtkiego, który spec- · 
jalnie dla Czytelników aszej ga­
zety zgo ził $lf zrelacjonować 
przebieg bitwy pułku z 2 hitle­
rowskimi dywlzjarfil pancernymi 
na linii Be hatów - ozprza. Bi­
twa ta prze zła do historii jako bi­
twa o Borowq Górę. Epizod wal­
ki o Rozprzą nazvwony „ T ermopi­
lami", przez analogię do słynnej 
bitwy o wąwóz stoczonej przez 
starożytnych. Przechodniu powiedz 
Sparcie, żeśmy tu polegli wierni 
ojczyźnie - n pisali .obroń,cy Ter­
mopil. Obrońcom Borowskich 
Gór, Rozprzy, Księżego Młyna. 
Jeżowa potomni wznieśli pomnik. 
Będzie on o słonięły uroczyście 
3 września, rocznicę rozpoczę­
cia tych działań.„ 

(Dalszy ciąg na str. 3l 



i 
Izba 
Reprezentant6w USA 

zaaprobowała 
układ z ZSRR 

!rJba. IRept'leT.e!ntatntów K-Oltlgre­
l'U Amerykańskiego przeważają­
cą większością głosów zaapro· 
bowała w piątek tymczasowe 
porozumienie ZSRR - USA o 
niektórych IWodkach w z.akresle 
ograniczenia strategicznych zbro· 
jeń ofensywnych. Porozumienie 
to zostało pooplsane w Moskwie, 
w maju br. 

W czasie dyslru811 Wielu k-<>n· 
rresmenów wekazalo na donio­
słość osiągniętego porozumienia 
i jego znaczenie dla dalszego 
rozładowania napięaia mi~zy­
narodoweeo. 

Spotkanie 
Le Duc Tho 
Czou En-laj 

!Premi«" OhRL. Cz:ou En-lal 
Pl'.ZYJą;l w ipiątek po połlldn!iu. 
111poojaLnetgo do.radc4= dełegaeji 
DRW nil> kOOllferencję paryską w 
sprawie Wi<e'tmamu, Le Dllc The>. 
ZlnajdUIJe ·~ on w dTC>dUi do 
Hano~. gd.z:ie prz.eprowadz:i ko-
lejne k<ln>!>ułtaoje ;roll>o.cze po 
kil.k;ueygo<lttlt.on.V)'till po.byci. w 
a1IOillic'J" F.ra.n.ci;Jl. 

Balony sportowe 
z Grudziądza 

NO'W'ą $l>e>Cl alnO'ŚCJ.ą Gru • 
d7Jiądzkich Zalldadów Przemy­
słu Gu.morw~<>- 1,Ste>mill" - wa· 
nego produoem.ta. p,neuma.tycz-
111.ych kajaków i łod-r;t - .5taje 
si~ '\\J"rólb balomów .spo.rto.wych. 
W "Ukbdaeh ipO'\YSta~e obecnie 
'W'ielilkt balOl!l dla Aeu:Oikluoll 
Po·zmańiskLego, ~ w ciąg~ o­
.staltniJch lat. 

POM'ierzoh!n.ia, bał<mu., który 
skladać .si~ ibęd'Zie z HO elem-en­
~ wyniesie 2,2 · tys. m kwa­
dratowy.dh. Jest -0111 wyklonany 
r.e specjaJinłlfo ~ o,gumu-
1\V\Mletj.. 

Archeolodzy 
odkryll 
dały porl morski 
• •licla Regi 

'A~oł-O<liJlY Muizeum ~rod.o-­
w-ego w .&7.c7.eclm1e ro 7JPOO.Zęli 
bada111ta. pr,zy U\lścllu Re8'1 w 
dz:ilsLed ned Mrzeży.nie i w pe>­
blil1lu T'1"Jlelbi.acb0rwa.. J•w!: pier· 
'WiSZS., 1'3 l?r.ao po<tiwlerdzila. 
12:alooemia,, u -0d !Km oo XV 
~~ iprz;y <U~ŚC'J,Ui Re.gl;, !11.a. l<!­
..,...Y'it! jeij br~. w datwmej 
mieJ.sco.wocAa1 Rego-Udście, irm.aJ­
d<llW&t •ię du.ży .pon mwui. l 
waJ;na. ~r.aiwa pr<>mowa. 
IBY2Y te> , ,:lin'We.!ltyo,Je". wyk<>nut~ 
na dUlil\ llkaJę przy ówoziesnych 
6rodlkaoh. All'Clheoliodzy Wi•r· 
dzą, te pol1"t !. !P'I"Zepl"&._ wa.­
rumlllO'wały ll'C>l'lWój .za.pleca. 11'· 
d<l'We,go w ałkireel.e, gdr polo.t ·r I 
!11.l" wyte<j Ullścl& Re>g.l, 'l'r:riebia· 
tów nie mÓ'g\ł jw!: &pdnia.ć daiw­
:n~ 11"-0lt ipo.rbu, ~e W7lg1ędiu na 
!llbyit płY'tkle W'c>dy ~. 

,e SPORT .e. SPORT 

Wsp61nym wysiłkiem 
polskich I radzieckich ~onstruktor6w 

Iowy 1amolo1 rolniczy 
powstał w Mielcu 

W Wytwórni Sprzętu Ke>munikacyjnego ;,Delta" w Mielcu 
polscy i .radzieccy konstruktorzy opracowują wspólnie nowy 
model samolotu specjailnie przeznaczonego 1 przystosowane· 
go dla potrzeb rolnictwa. Będzie się on odzmaczać wysoką 
sprawnością użytkową, a azięki pionierskim rozwiązaniom 
technicznym zagwarantuje maksimum bezpieczeństwa lotów 
na bardzo niskich wysokościach i przy niewielkiej szybk-0ści. 

Mieledka WSK od szeregu lat pr-0dukuje znane szer-0ko 
w świecie dwupłat-Owe samoloty rolnicze „An-2". Mimo, iż 
nasze popularne „Antki'• uznawane są przez ekspertów za 
jedne z najlepszych z obecnie wytwarzanych na usługi rol­
nictwa, to jednak w obliczu ne>wych potrzeb gos•podarki rol­
nej ich techniczne walory usłueowe staną się w przyszłości 
niewystarczające. Rozwój rolnictwa idzie bowiem szybko 
w kierunku zastępowam.ia pracochłonnych zabiegów naziem­
nych, jak rozsiewu nawozów, chemicznych środków ochro­
ny roślin itp. - znacznie szybszą i wydajniejszą obsługą 
z PO>Wletrza. W ZSRR przy pomocy samolotów obsługuje się 
50 mln ha pól uprawnych, a w najbliższych latach zajdzie 
potrzeba zapewnienia napowietrznej obsługi na około 120 mln 
ha obszarów rolnych. Wymaga to albo włączenia do pracy 
dodatkowo co najmniej 3 tys. samolotów „An·2", albo też 
podjęcia produkcji zupełnie nowych samolotów jeszcze bar­
dziej wydajnych. 

Tak zrodziła się propozycja wspólnej budowy nowoczesne­
go samol-0tu rolniczego przez radzieckie i polskie przemy­
sły lotnicze. Do jej realizacji zaangażO'Wano wieloosobową 
grupę najlepszych radzieckich konstrukt-Orów z instytutów 
lotniczych oraz s!yrunych zakladów lotniczych Antonowa 
Jaikowlewa i in„ a równocześnie u nas w kraju kilkusetoso~ 
bowy zesl)ól kO!IlStruktors.ki. 

• • • 
'I'rudno jut d'ZlA mówić o wszystkich szczegółach k<llllstrllk· 

cyjnych nowo pe>wstającego dopiero samol-Otu. Na pewno 
będzie on znacznie lepszy od dotychczasowego „Antlca". Bę­
dzie mógł startować i lądować na bardzo krótkich polowych 
lobnlskach trawiastych. Mimo niewielkich rozmiarów, jedno­
razowo zabierze na pokład 2200 kg chemikali&w, przy czym 
zasięg pasa oprysku wynosić będzie 60 m, podczas gdy 
„An-2" ma tylk-0 25 m. Pilotowany i obsługiwany tylko 
przez Jednego człowieka nowy samolot rolniczy - któremu 
nadano roboczą nazwę „M-15" - będzie kilkakrotnie opera­
tywniejszy, a przy tym niezawodny i bezpie=y w działa­
niu. Będzie to samolot, jakiego dotąd nie ma - stwierdzają 
wybitni ifachowcy lotnictwa. 

Projekt platformy wyborczej republikanów 

_. WOJNA W WIETNAMIE • POMOC 
DLA IZRAELA • ROZSZERZENIE 

WYŚCIGU ZBROJE'Ń 
Komitet programowy Partii 

iRepublika~ej opublikował 
część projektu platformy wy­
borczej tej partu, który d-0ty­
czy spraw zagrarucznych 1 o­
bronnych USA. Dokument ten 
przygotowany jest na konwen· 
cję partyj:ną .republikanów, któ· 
!l'a rozipocznie się w poniedzia· 
le!k w Miami Beach :na Flory• 
dzie, 

Republikiarue odrzucają w 
swym programie wyborczym 
propozycje natychmiastowego 
wycofania wojsk USA z Wiet• 
namu i ostro krytykują propo­
zycje 1enatora McGovema w 
tym względzie. De>kument cał­
koWicie popiera politykę prezy­
denta Nixona w sprawie Wiet­
namu i odrzuca wszelką myśl 
o zaakcept-Owanlu waI'Ul\!ków, 
które - jak to określa - „hań­
bllyby USA". 

Program republikan&w dąty 
do utrzyma'lll.a 1,ailneg-0 poten· 
c:jału obron:nego", C>drzuca kon­
cepcje powatnieJszych redukcji 
wojsk amerykańskich za grani­
ce,, a przede wszystkim w Eu­
ropie. Zapowiada kontynuowa-

le SPORT • SPORT 

nie wszechstr-0nnej pom-0cy dla 
Izraela; posługując sit:: starym 
hasłem o konieczności zapew­
nienia równowagi militarnej na 
Bilskim Wschodzie. 
Pozostając w wyraźnym kon­

traście z propozycją kandydata 
demokratów, McGoverna, w 
sprawie redukcji w budżecie 
wojskowym o 32 mld dolarów 
do 1975 r., pro~am repllblikań­
ski udzlela poparcia nowym 
projektom rozszerzenia wyści­
gu zbrojeń. 

Francja 
Tragiczny poiar 
w domu starców 

w :ne>cy oz piątku na sobo>tę 
W)'ibUclll traigtczny w &ku.tkach 
p<l'tar w d<>m u. sta.rców w pod­
pary.skied mieijooorw-OOO!i Ra-O· 
ra."lg!ii. Według pi-eTWs7.ych du-­
niesień, 8 OISób spl-0a1flio tyw­
c~m, a wiele 'llO\Stalo cięt.ko po­
pa•r.zo!llych. Przyczyna po!aru 
nie jest ZIIlatna. 
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Przed otwarałem OllmDlady 

Za tydzień padnie pierwszy strzał startera 
Ea tydzie6 pa4nłe plerwsi:y 

1trzał startera. XX Igrzysk 
Olimpijskich w Monachium. C&• 

Rekord świata 
na 1 OO m kobiet 

Wczoraj w Poczdamie w eza• 

IJie zawodów !ek'koatletycznych 

padł rekord •wiata w biegu na 

100 m k-0biet. Rekordzistkll 11<>-

1ta!a !łenate &techer u-zyskując 

ozu - u.o. 

ly miat sportowy oczekuje t.e· 
gC> wydarzenia z C>lbrzymim 
zainteresowaniem. Jak twierdzą 
fachowoy, będzie to „olimpia· 
da·olimplad", gdyż już na kil· 
ka miesięcy przed r-0zpoczę­
eiem zawodów d-0ehodzily na, 
z całego świata liczne meldun­
ki o wspaniałych rezultatach 
mlod.zle-zy przyg0otowującej się 
do tetj n.ajw,jększeJ na świecie 
Imprezy sportowej. 

Ponadto organizatorzy mona­
chi.isltiej Olimpia.dy wprowa­
dzają szereg najnowocześnlel· 
szyoh urządzeń. Zastosowa.ne 
mają być inn0oW1acje organlza· 
cyjno-te chniO'Zlle. 

Za.powiada się on& hnponu• 
jącC>. Zobaczymy na m.ieJ~cu 

BRAWO,' PIŁKAlłZE WIDlfWA 
Piłkarze łódzkiego Widzewa 

uzyskali wczoraj w meczu o 
mistrzostwo II llgl wynik re· 
mlsowy o :O z silnym zespołem 
GKS Katowice. Jest to bardzo 
dobry wynik naszych sympa· 

okręgowej Energetyk wygrał 
2 :1 (O :l) z ChKS Komunalni. 
Dla zwycięskiej drużyny bram­
ki zdobyli: Kubiak I Kołodziej­
czyk, a dla ChKS - Cal. 

tycznych pllkarzy, którzy na.----------------
obcym terenie potrafili dzielnie 
walczyć z silnym przeciwni­
kiem. W naszej drużynie na 
wyróżnienie zasłużyli: Kaczma· 
rek, Kostrzewlńskl 1 Mikulicz. 

W drugim meczu o mistrzo· 
atwo II ligi Sląsk pokonał Pia· 
1ta (Gliwice) ł :o. 

W &potkaniu lódzldef klasy 

Kolarstwo 
@ Ustalono; że 20 wrze~nia na 

torze w Helenowie rozegrany 
zostanie tradycyjny mecz repre­
zentacji klubów łódzkich z ko· 
lar za mi pozostałych klubów 
Polski. 

PltKARŻE ŁKS JADĄ DO NRD 
Korzystając z przerwy w roz· 

crywkach ligowych piłkarze LKS 
wyjeżdżają dziś na dwa towa­
rzyskie spotkania do - NRD. 

Po powrocie, 27 bm. rozegra­
ny zostanie w Lodzi mecz spar· 
ringowy z jednym z lokalnych 
zespołów, a 3 września w Lodzi 

odbędzie się mecz ligowy z Po­
lonią (Bytom). 

Mecz ten rozegrany zostanie 
o godz. 11 na stadionie przy al. 
Unii. Dobrze się stało, że ze 
względu na trwające Igrzyska 
Olimpijskie wyznaczono go właś­
nie na ten przedpołudniowy ter· 
min. · · 

jak to wszystko będzie wyifłll­
dać w praktyce. Były Już wy­
padki kilku przykrych dla. or­
g:mizatorów awarii z torem 
kolarskim i z największym 
daoham na świecie, rozpostar· 
tym nad imponującym stadic>­
nem sportowym. 

Za tydzień padnie strzał star· 
tera i rozpo.czną się pierwsze 
konkurencje na podstawie, któ­
rych będzie możn.a już wysnuć 
pewne wnioski co do poziomu 
tegor-0czn~oh Igrzysk. 

.Tuż po pierwszych dniach 
zawodów mieć będziemy pe>kO· 
nanych i zwycięzców. Oby w 
gronie tych ostatnich było jak 
najwięcej naszych reprezentan. 
tów. 

Wysialiśmy rzeczywiście naj· 
Je;pszych i wydaje się nam, źe 
dobrze pr:llygotowanych do 
walk.i. zawodników, a będzie to 
walka nie tylko o ułamki se­
kund, ale walka hartu woli 
przy doskonalej kondycji. 

W wiosce olimpijskie.j zaczy­
na być już tl-0czno. Podobnie 
jest już na ulicach pr'1lesz!o 
milionowego miasta - Mona· 
chium stolicy Bawarii. 
Udziela się wszystkim przed­
olimpijska gorączka. Do-brze 
się stal0o, że MKOl jak i po­
szczególne komitety olimpijskie 
zaprosiły jako gości honorc>· 
wych byl;Vch mistrzów i zdo. 
bywców medali olimpijskich. 
Ma się zjawić sędziwy - P. 
Nu.rmi i wiec:onie miody i s!a· 
le uśmiechnięty - J. Owens. 
Spotkają się pokolenia naJWY· 
b1~iejszych sporta.wców świa· 
ta. Będą oni mieli okazję do 
wspomnień i porównań, 

Na pierwsze meldunki z are­
ny XX Igrzysk Olimpijskich 
czekać b''l.ziemy z biciem seor­
ca w przekonaniu, że bljdą one 
dla. nas przyjemne. 

ilo NU:ClECKl 

I DZIENNIK ŁODZKI 111 198 (7479} 

Z oslalnlai ahwlll 

Olimpio da 
pod znakiem zapytania 

WczoraJ z Monachium zaczę­
ły nadchodzić niepokojące wie· 
ści, z których wynika, że Już 
ok. łO krajów Afryki I Ame· 
ryki Południowej zagroziło wy­
cofaniem swych ekip z Olim­
piady, jeśli dopuszczeni zostaną 
do niej reprezentanci raslstow· 
skieJ Rodezji, 

Rząd Etiopii nakazał Jut sweJ 
reprezentacji powrót do kraju. 
Dziś ma się zebrać MKOl, by 
ustosunkować się ostatecznie do 
zaistniałego kryzysu. 

; 

Hasan II przejmuje kontrolę 
nad armią i sztabem 

.Tak podade Agencja. Fifa.n~ 
Presse, król Ha.srun LI ;po.struno-

k'Cll Il linii!.~ OSO<b!e CSł"wJnlnłd lałł 
w<l'jrucO'W'ej. 

wil. przejąć beZJpośrectnią kon· 1---------------­
trolę nrud Mlrrli.sterstwem O­
brony N.arod,owej i Szta.bern 
Ge·nera.lnym Królewskich S:l 
Zibrojnych. Decylzję tę mOlll.'ilr· 
cha marokański og,!osil w .so­
botę więczorem, przYjmując 
tam szefów różnych jedin<>.st.ek 
s il zbrojnych, z generałem 
El..A.larrn h, miam.-0wanym w 
czwa.rtek na stame>wiske> mlnl­
s t ra. obrO'llY narodowej, 

Decyzja króla. Jest równo<Z11a· 
czna. z likwidacją stanoiw.hska 
mini.str& obrony narodoowej i 
szefa. sztaibu gener&l.nego. Zigoo­
nie z lkom.styt.u.cją król jest m­
czelnym de>wóct.cą sil -z,b;ojnych, 
ma.że jednak pO>Wierzyć ~ tu.n-

Z rubryki -
sprzedam 
nieruchomość 

w 8J!lle.ryGcański.m plAmlAI 

POD ŻAGLAMI NA OLIMPIADĘ 

„W.all Street Journal'~ u.ka.z;ał• 
się w piątek :Lnfomia.c'a o Wy• 
stawieniu na S'!)rzectaż pnes 
księżnę Windsoru jej posła• 
<ilo&ci M<Jlu.lln de la Tuileri• 
położonej w odaeg:tości 50 km 
od Paryża.. Jak w:Lad0omo ek.I 
król W. Bzyt8illii lmiążę Wlind­
s0<ru w testamencie cab" swó' 
mają-tek "Zarp.llsal ~O'Wie. Po­
średn.likiem w tej transalcoji jes~ 
amerykańska. fLrma. ,.,P.reviews 
line. Realto.-.s", kltó;ra, pi-opom.uje 
tę meroohoonooć za. 3,2. mm 
franików (~40 ty.s. doll.u.ów). 
Slctaidadl\ się na. nią~ mlyn (z 
Hl pomieszczenJ.ami). pawibn 
go.śclnny (li4 doo), O!ranżeriał 
p!ywaln.iia., :i. ga.raiże itd. 

(Dokończenie ze str. 1) 
Orlowskiej 1 niżej podpisanego 
- myje, szoruje, czyści, skro­
bie, malllje slowem robi 
wszystko, aby nie podpaść nie 
tracącemu jak na razie dobrego 
humoru kapitanowi Wiesławowi 
Kłosowskiemu. 

Dokonano już podziału wacht, 
z lttórych jak zawsze najgorsza 
będzie oczywiście ta „psia" -
pelniona od 12 do 4 nad ranem. 
Pierwsze próby jachtu i spraw­
ności załogi przeprowadzone 
na tzw. „łączce", czyli w Zato­
ce Gdat'iskiej niedaleko basenu 
jachtowego, wypadły pomyśLnie 
- slowem przyszedł wreszcie 
czas porzucić gościnną gdyńską 
keję i wziąć kurs na Kilonię. 
O ile Neptun ponvoli doplynie­
my tam przed przybyciem zni­
cza ollmpijskiego z Monachium 
na plac ratusz-0wy w Kilonii, co 
nastąpić ma 27 sierpnia. W dwa 
dni później o gOO.Z. 11.30 strza! 
startowy da sygnał do rozpo­
częcia pierwszego wyścigll olim­
pijskich regat, w których zmie­
rzą się ze sobą najlepsi żegla­
rze świata. 

Warto w tym miejscu przypo­
mnieć, że żeglarstwo zalicza się 
do sportów o najstarszych o­
limpijskich tradycjach. Po raz 
pierwszy znalazło się 0010 ' w 
pr-0gramie igrzysk w 1900 roku. 
W 1948 roku na Olimpiadzie w 
Le>ndynie w konkurencjach że­
glarskich brał! udział reprezen­
tanci 23 krajów, w Olimpiadzie 
w Rzymie - 46, a na obecne 
regaty olimpijskie przytiędzle 
ok. 700 zawodników z 50 kra­
j ów, w tym oczywiście także 
z Polski. 

Skoro mowa o regatach, to 
warto też przypomnieć, że w 
&peoja!Lnym wy<ściig.u. wie:Lklich 
żaglowców bierze udział m. in. 
nasz ;,Dar Pomorza", który 
ściga sil: właśnie dzielnie z :llll• 
nymi uczestrukaml ;,Operacji 
żagiel", a po zakończe­
ruu tych · specj&llllych re­
gat zawinie do Kllonll 3 wrze­
śnia. Za!l"ówn.o na.sza. „biała. tre­
gata"1 jak i inne żaglowce zo­
etane, udostępnione do zwiedza­
nia publiczności, która w dniach 
1-2 września będzie mogla tak· 
że oglądać zapierające dech w 
piersiach popisy narciarzy wod· 
nych walczących w KilonU o 
wlączenie tej dyscypliny aportu 
do programu Igrzysk Olimplj· 
skich w Mootrealu, w r-Olku 
1976. Ale regaty olimpijskie i 
narciarskie szusy na wodzie, to 
naturalnie nie wszystko, co bę-
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dzie można zobaczyć w Kilonii 
podczas trwania Olimpiady. z 
informacji jakie dotychczas na­
pływają z Kilonii wynika, że 
miasto przygot-0walo się d-0 
igrzysk d-0skonale, a boga ty 
p 1.,,gram imprez towarzyszących 
zawiera niemało atrakcji. Ale 
o tym przekonamy się już na 
miejscu przede wszystkim 
trzymając jednak kciuki za na· 1 
szych żeglarzy, a dopiero potem 
zwiedzając Kilonię rano, . w po­
łudnie i „by night".„ 

ZDZISLAW SZCZEPANIAK 

W Alpach już zima 
W nocy z piątku na aobot' 

w Alpach francuskich, w okoli­
cy Chamonix spadł śnieg. Po• 
krywa śnieżna d·ochodz! do 10 
om grubości. 

WIZYTA DZIAŁACZY PARTYJNYCH GRUZJI 
Wczoraj przyjechała do 

Łodzi z dwudniową wizytą 
grupa. pracowników nauko­
wych, lektorów nauk spo­
łecznych i politycznych oraz 
działa.ozy paityjnych z Gru­
zji. 
W gmachu Prezydium RN 

m. Łodzi odbyło się spotkanie 
naszych gości z sekretarzem 
KŁ PZPR - B. Kapitanem, 
przewodniczącym Prez. RN m. 
Łodzi - J. Lorensem i kie­
rownikiem Wydz. Prop. KŁ 
PZPR - Z. Falińskim, 

W czasie sympatycznego 
spotkania, B. Kapitan, J. Lo­
ren.s i Z. Faliński, zapoznali 
gości z Tbilisi, Batumi i Su­
chu.mi z historią Łodzi, dzie­
jami ruchu robotndczego w na­
szym mieście, tradycjami 
walk reW10lucyjnych, progra­
mem rozwoju Łodzl w naj­
bliższych latach oru. życiem 
naukowym i kulturalnym na­
szego miasta. Przedstawiciele 
łódzkich władz partyjnych i 
admint!stracyjnych odpowie-

Pogoda 
'Dzlj w L<>cbl!i t1aehm<Unelllle 

dw!:e, okire58Jlllj, o-paidy d~~u, 
w ciągu <I.ma więks~ prZl&jU­
nienJ.a. Tempera.tura od. la do 
17 st. C, Wi&try prz;ewilmie u­
miall'ikowaai.e ipółnocno-zachod· 
nie. J11lbro po;goda< bez .,;m.i.an. 
Słońce oza.j <1%1.e d!ziś o godz. 

18.5:7, a :f'wtro W1Ze1dzie o ł.3,, 
Imie!lllrn.y Benna.rda. 1 Sobie­

slawa. 
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dzieli na wiele pytań, m. ln1 
na temat pracy po'litycznej i 
ideologicznej w zakładach 
przemysłowych, organizacji 
młodzieżowych, budownictwa 
mieszkaniowego i przemysło· 
w ego. 

Wczoraj w godzinach popo· 
łudniowych działacze partyjni 
z Gruzji złożyli wieniec na Ra­
dogoszczu, i pod pomnikiem 
braiterstwa w Parku Ponia• 
towskiego. (abh) · 

Kronika wypadków * Na. ul. Ko•reniłJIW.skiego 19 
podczas po'Ż8!Ml w mieis.zkamll· 
śmlertellnemu. iz:alflru.ciu. cza.dem 
ule®t Władysław Sz. 

*Przy zbiegu ułJ.a A. Stru­
ga 1 al. R;OOciu.szld kiel'O'W-ca, 
„Wal'tlbu.xiga Fx Zll-20 .sp<>W<>Wl­
wal ir:der.zem.ie z mO>tocykłem. 
Kieroiwca. moto<cyklla i pa.sa:te:­
ka. do=ali Olbrarż.eń. 

*Na. ul. Ląk-OWed; 80-letnli 
Waclaiw G. wyszecti nieostrożnie 
na je:i.dnię, gdzie po<trącOlll.Y ws­
tał ~re.z .samoohód o.sob-Owy, 
Ranm.eige> prrew:>ez!ono <i<> szpi­
tala. * .PlrzY %/Megu łlJI. Kooci'llSzJd 

1 A. SłlrllJga ki«owca. „Warsz&• 
wy'< rr 64..tt spowodował !Zlde­
rzenl.e -z: mowcykilem. Pa.sMer 
m<l'tocykil.a. Jerzy J. 1. 20, pr.z;e­
Wie~y 7.ootal do. sz·pitala. * Na. ul.. Piotr'kowskiej pr.z:y­
Re>0aevelta „Nysa" uderzyla. w 
tył „w.acrszruwy", a ta. w na• 
~li „Nysę". Jednej OISObi-111 
pomocY' udzie'Lllo Pog<Jltowie. * W lalbo.raroorlum Za:k1a·dów 
Gumowyich przy u.l, Ymanow­
skiego, 'WY!>UJChł pożar, ktńry 
w iz.aTodku u.gasiła. Str.aż Po-
:tarna. (.ld) 
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Lodzlanle na podiun1 zwącięzców 

Samotny bieg Br. Malinowskiego 
0.statn:l d•zień międzynM'Od.o­

wYCh lekkoatle<tylcznych mi­
sb~zwtw P.olski. miatął faJctycWle 
bez większych nies.podzl.an.e-.c 
nie mnierj jednak u.zyskano 
kilka doibrycil wyind.ków. Zwy­
ciętali fawo.rylCi. By'1iśmy jed· 
nocreśltie świadkami ldlku 
wyjątko'W<> miłych niespodzia· 
nek, zwla.s7.cza. dila k!Jbir.ów 
lócizk.i.ch. 

Czerbniak z 2ódz'kiei» AIZS 

przecież co·dzi~e bić reJco.rdll 
Pot4ski. Uzyskany przez Kom.a­
iN. wYnik blilsltl jest wszak 
grrurucy reko•!'du. Pe>lsk!. Pona,d· 
to wczolfad były waTunlti a.tmo­
s!eryiczne dla. lek:lmatl~tów nie· 
sprzyja•jące. De.szc.z i chłód. 

I. SzewiThslka nadal potwierdza 
ZWY'żkę swojej formy, W biegu 
na 200 m bez specj a.tnie &il."Jej 
konkllrencji u.zyskała dobry 
czas - 2.2.7. Jed !l"ek<>rd tyciowy 
wynosi 22,5. 

Hoanziu.k 8.1>4, 2. G. Cybulsld 
7,92, 3. L.. BarkO'WISki (ZSRR) 
7,73. 4. W. Stępień 7.rl7, 

200 m mężczyzn: 1. J. Czer-­
bniak - 21•,0, 2.. R. Tulk:ls 
211,1, 3. St. wa.gn-eir - 21,1. 

200 m. kobiet: 1. I Szewińska. 
- 22,7, 2. B. Baikulilll - 2.3,5, 
3. U. Jóźwik - 2'!.7. 

1500 m mężczyzn: 1 H. S:ror• 
dYko•wski 3.4S.4, 2, H. Sa.pkoo 
3.46,6, 3. D. Jańczu.k 3.4'7,0. 

zo.stał mistrzem Pol&ki. w bi~ 
gu na. 200 m, a. Waśkierwic:z : Oto lepsze 'WYl!l.llk:I. ~cji i------------.--­
LKS wygral bieg na 8()0 m. 
Tak więc dwaj lo·dzLa!llie zajęli 
wczoraj i!lajwy.ższe miejsca ra 
podium tzJwycięz;oów 1 O'llrzym&· 
li ?Jo-te me<tałe. 

Prrez ja.k.i.ś czas w rzucie dya­
kiem prowa<l.zi.ł'.a. łodzianka 
Grzebien.iak, ale w -Ostatecznym 
roizrach•umku .przegrala. Plrzegral 
również ootaitnią .szansę wy­
j a oo u do Mo111acl!:1Jum nasz do­
nledruwna 111zj[epszy skoczek 
W'llWY'~ - w. Gołębio'WlSikJ.. N ie­
co więcej spo dziewail.1śmy . s cę 
po Marandzie, który w biegu 
na 5 lcm mógl walnie pr.zyczy . 
nić .się do uzy.skania przez bez· 
konku.rencyjnego w Polsce dlll­
gody.sta'llsO>Wca Br. MalinCY.v­
skiego lerpszege> cza.su. Ni~t.e&Y 

tinalowych: 
5000 m: 1. Br. Mali.nowski 

(Olimpia) 13 45.8, 2, K. Pe>d-o.J.ak 
(Gwardia. 01.sztyn) 13.~8,6, 3. 
J. Rębacz 13.59,0.. 

Dysk kobiet: lt. K. Nadol!!\a 
53.46, 2. D. Rosa!lti 50.80, 3. K. 
Grzebie:niaik 49 . .W. 

Oszczep mężczynt !. W, Sie­
ra.ńlski (!Za wiisza Byd.go.sz~z:l 
77 02, 2. J. Dams.reil. 76,06, S. i.. 
Kiru1pillis'kh 7·5. ~8. 

Kula mężceyzn: lt. W. Komar 
2.0.ZA, 2. T. Sadza Uł . .Ll.1 3, E. 
Ant-0:iak 17,71. 

1500 m kobiet: 1. J, Orr 4.21,2, 
2. z. Kolake>wska ł.~,O, 3, J. 

Kozicka. 
Sk0ok w dal mężczym: 1. f, 

le>dz!run±n. w1doczmie osrez.ęd.zal 1--------------­
swo1e cenne silY na, bieig w 
Monachium ata<rt\llląc w swojej 
k.oronnej konku.rencjJ - to jest 
w b iegu na. 3000 m z prze.szko­
dami. 

Homzi1u.k w skoilru w dal 
wproowa•dził w porwa.żny klo'Pot 
selek.cjomerów SIPO·d rzmaku 
PZLA. Otóż zawodnik tein prze­
kroczy>! graruc~ 8 m i pokona! 
tych. którzy posiadają już 
pa.sZ1porty <l'iLm'!lijskie Jechać 
do Me>nachiwn po'\\in.ni :najlep­
si. Tak więc na.leoży liczyć się 
z pewną koTektą u.st alonego p ~ 
meczu z Fran·cją składu !l"eprc­
:rnntacj l Po1skl. 

W. Komar rzuca! w norm<e. 
Nie mamy de> n iego na jmnie.i­
.szycll ,zasbrzerżleń. N~~ moi.na. 

Anilana ieQna 
swoich olimpi iczyków 
W nadchodzący poniedziałek o 

godz. 16 w świetlicy KS „Ani· 
lana" przy ul. Sobolowej 1 od­
będzie się llroczyste pożegnanie 
trzech olimpijczyków tego klu­
bu wyznaczonych do drużyny 
reprezentacyjnej Polski w pil ce 
ręcznej - Z. Kuchty, A. Szym­
czaka i W. Wachowicza. Warto 
dodać, że wprowadzenie do dru­
żyny olimpijskie j trzech zawod-

1 ntków Anilany jest dużym suk­
cesem tego klubu. Gratulujemy, 

Polscy koszykarze 
w finalel 

W osta.tnim meczu. ellmd!nacyj. 
nym prz;edoilim:pijskiegc> wr­
nie}u. w Au,gsbllrgu. po1Scy ko­
.szyka.zizeo poJrnna.li diru.ż;i.0nę Bul­
ga:rli ll:t:65 (36 :34), Ol>ok Po­
la.k.&w do finału c-llmpid.skie.ge> 
za.kwalifiko•wali się koszykarze 
Hi.sZJpanil, zwyciężając w o­
statnim 6wym meczu Meksyl!l 
7·5 =~ (139 :(lll). 

Nagroda J. Łukasika 
Odwiedzi! nas wczoraj w re• 

dakcjl popularny i zasłużony 
łódzki artysta malarz. Jan Luka• 
sik, który jest jednocześnie 
wielkim zwolennikiem sportu. 

- W związku z tegorocznymi 
mistrzostwami Polski w tenisie 
- powiedział on - które roze• 
grane zostaną na kortach w 
Parku . Poniatowskiego, postano• 
wiłem Ofiar-0wać nag;ro.dę w po· 
stacl obrazu olejnego przedsta• 
wiającego fragment ośrodka te• 
nisowego MKT, dla zawodnika, 
któr.y zasłuży na wyróżnienie 

jako debiutujący w mistrz~ 

stwach Polski, 



Oonw1eści 

znaa fv1Lu 

Teby leżały około 600 km 
na. południe od Kairu, gdzie 
dziś znajdują się niewielkie 
arabskie osiedla Luksor i 
K8;1'nak. W tych położonych 
tuz obok siebie miejscowoś­
ciach można oglądać pozo­
stałości dwóch największych 
z zachowanych świątyń 
dawnego Egiptu. Obie po· 
święcone były Amonowi Par 
który w mitologii egipskiej, 
wypełnionej masą bóstw 
czczonych bądż w całym 
kraju, bądż tylko lokalnie, 
zajmował miejsce nadrzed· 
na jako źródło prawa, 

Kobieta 
obrońca porządku publiczne­
&o i moralności. Działał 
oczywiście za pośrednictwem 
swych kapłanow, będącyc'h 
z tego tytułu jednocześnie 
szefami administracji i głów­
nymi doradcami faraona. 

Budowa świątyni w Kar­
naku, trwałą bez mała dwa 
tysiące lat. Jest to więc z 
pewnością najdłużej budowa­
ny obiekt architektoniczny 
na świecie. Wszystko, łącz· 
nie ze ścianami zewnętrzny­
mi, przeważnie pokryte in­
skrypcjami, rzeżbami, fres· 
kami, 

Typowe dla staroegipskiel 
architektury są tu także 
obeliski. Jedyny zachowany 
w całości, z jednolitej bryły 
różowego, asuańskiego gra­
nitu został - jak głosi in-. 
skrypcja - wycięty i obro­
biony na miejscu, a następ­
nie przywieziony Nilem do 
Teb i ustawiony w świątyni. 
Wszystko w ciągu niespełna 
siedmiu miesięcy. A działo 
się to prawie 3500 lat temu. 
Obelisk ma około 30 me­
trów wysokości i wzniesiony 
został dla uczczenia jubileu­
szu koronacji królowej Hat­
szepsut. 
Słów parę o tej tajemni­

czej postaci, kobiecie na tro-

na tronie 
nie faraonów. Była jedyną 
córką Tutmozisa I i jegu 
małżonki, księżniczki Jau­
mes. Ponieważ prawo (Amu· 
na) nie przewidywało dzie· 
dziczenia tronu przez kobie­
ty, więc ojciec wydal ją za 
swego nieprawego syna, a 
jej brata, Tutmozisa II i 
ustanowił Hatszepsut ze 
względu .na jej niezwykłe 
zdolności, współrządzącą. 
Tutmozis II wkrótce zmarl 
i wówczas Hatszepsut objęła 
samodzielnie władzę, usuwa· 
jąc w cień Tutmozisa III, 
swego bratanka i pasierba 
zarazem, który dopiero po 
jej śmierci, być może gwał­
townej, doszedł do władzy . 
W sumie Hatszepsut rządz i ­
ła Egiptem przez trzydzie­
ści lat. 

Historia królowej Intere­
suje nas tym więcej, że rząd 
egipski, powierzył polskiej 
misji archeologicznej rekon­
strukcję świątyni, wzniesio­
nej przez Hatszepsut w są· 
siedztwie tebańskiej nekro· 
poli na zachodnim brzegu 
Nilu, dzisiejszego Luksoru. 
Budowana przez słynnego 
architekta owej epoki, Sen­
muta, ponoć kochanka kró­
lowej, różni się od wszyst­
kich innych świątyń egip­
skich. Wzrasta bowiem nie­
jako trzema spiętrzonymi 
nad sobą tarasami w olbrzy­
mi blok skalny, a górne jej 
piętra sę całkowicie wykute 
w skale. Tarasy łączy wspi­
nająca się ku górze rampa 

faraonów 
Jak większość zabytków 

dawnego Egiptu, rownież 
świątynia Hatszepsut była 
zasypana. Może przywaliły 
ją osypiska skalne spowodo· 
wane nierzadkim w tych 
stronach trzęsieniem ziemi, 
a może po prostu hamsin, 
gorący wiatr pustyni, przy­
gnał tu w ciągu tysiąclec'i 
tumany piasku, które ukry­
ły ją przed ludźmi, Odko­
pano świątynię dopiero w 
końcu XIX wieku I okazało 
się wówczas, że górne pię­
tra, a zwłaszcza portyk trze­
ciego tarasu, uległy poważ­
nemu zniszczeniu. Nad przy­
wróceniem jej dawnego 
kształtu pracują od lat pol­
scy archeolodzy l architek­
ci. 

6AN BRZESKI 

// 

'Il 1el.a.two będzie roa-
1'1 Wiązać tę zagadkę 1 
zapewne Jesz.cze sporo 
cz.asu upłynie zanim to 
nutąpl, Wszystko bo­
wiem co dzieje się n" 
szczytach chińskiej dra-
biny w!adey Jest zaw• 
sz.e <>kryte gęstą mglą 

tajemnicy, a · Jeteu ooł 
się ujawnia, to częno. 
tylko po ło, aby Jeszcze 
bardziej sprawe gmat. 
wać. Pod<>bnle -wydaje 
się być I z „aferą mar­
szałka Lin Plao" OSOby 

nr Z ChRL I oficjalnego 
następcy Mao Tse-tunga. 
Jedne> oo Jest pewne, to 
to, te - Jes~cze rok 
temu wszechwładny 
marsza.lek - utracił wla. 
dzę, a. Jego naJbllżsf 
współpracownicy bądt 

za.stali osadzeni w wię­

zieniu bądt też stracen1. 
Do pierwszych należą m. 
In. szef sztabu genera1. 
nego armil Huang Jung_ 

•S>JE!Dg, dowódca lotDl:!• 
twa wojskowego Wu 
Fa-hslen, glówny komi­
sarz polityczny marynar• 
kl Wojennej LI Tso-peng, 
do drugich były osobi­
sty sekretarz Mao I Je­
den z twórców „rewolu­
cji kulturalnej" Cien 
Po-ta oraz dowódca gar­
nizonu pekltl.sklego Wen 
Ju-cung, Oczywiście jesł 

to tylko mały fragment 
Usty osób bll.sklch Liu 
Plao - którey podobnie 
Jak on - musieli opu­
łelć scenę I podzielić 

smutny I tragiczny h>t 
zgasłych gwiazd. 

li 

O samej łmiercl mansulka 
krąty szereg wersji. OflcJal.i1a 
glooi, te Lin P iao Lgtnąl w no· 
cy z 12 na 13 września ub\e· 
glego roku w wyniku kata.stra­
ty samolotu brytyjskiego tYPU 
„Trident". Miało to się s•.ać 
w odlegl~cl soo km od ato~•.cy 
Mongolii - Ula.n Bator. We­
dlu.g Jedmych samole>t 'Z<>Stał 
.zestrzelony przez lotnictwo 
chińskie . Lnne źródła podają 
'%1lowu. że bY1 to nieszczęśliwy 
wypadek przy lądowani u . wre­
szcie. że katastrofa spowo·in­
wana była przez zwolenników 
Mao. którzy zastrzelili p!lo;a.. 
Na pokładzie „Tridenta" m lala 
'Zllajdować s ię równid tona. 
Lin Piao 1 jego syn. 

Czy to rzeczywiścle marsza· 
lek 1 jego ro·dz!na. u.ciekali 'I: 
Ch!n samo,lotem po nieudanym 
-zamachu stanu - nie mot.na 
jednoznaomle odpowiedzi<!ć, 
gdyż ciała <>flar były komp\~t­
n ie zmasakrowane. Dlatego tet 
n ie wykhieza si ę I wersJt. lż 
marszałek bąd:t to przebywa w 
aresmie. bądź tet zmarl śmi"'7"· 
clą naturalną a Mao Tse-bumg 
i Czou En-Jaj wykorzystują ją 
ina swoją korzyść. obarczając 
o:ma.r!ego cal.kowltą odpow.e­
dizia1nośclą za wywołanie „re­
wolucji ktLlturalnej" t jej <>Pia· 
kane skutki. Przyp!su.Je mu 41~ 
także chęć wywyższania armii 
nad partię. obciąża deeyzJan:ii, 
które doprowadz llY do wie111 
!ll iepowoozeń ekonomicznych, 
zarzu.ca n lelLdolność w upra­
wianiu polityki zagranlcmej, 
współpracę z krajami so~Jall· 
5tycznyml. wreszcie u.sllowa.n:e 
zabójstwa Mao. Podobno za'lla· 
chowcy. w swoim za.szytro?la-­
nym planie Mao Tse-tuinga na­
zywali .. B-52" . hasłem zaA rm:· 
poczęcia dzlalań miało być 
„.p ięć - siedem - jeden". co 
o;r;naczał<> .. powstanie zbrojne"'. 

„TOWARZYSZ BRONI" 
Nie zna.na jest dokladna t1a· 

ta Uorcdzln Lina. Jedne tró<ila 
podają rok 1907. l.nne rok !908 
lub 1909 . Wiadomo nat<>mlast, 
że u.rodtzlł s i ę w prowtnr.J1 
Hu,peh w rodti.nl~ drobneg:> 
kwpca. Od najmłodszych lat 
wykazywał du.te zdolności W'>l· 
s:kowe. co zresztą potw!er i?il 
egzaml.11. wstępny do slyruieJ 
Akademii Wojskowej w Wham­
poa. Zal<>tyl ją Czamg K'Ll­
szek. a jednym z jej najzna­
komitszych wykładowców był 
Czou En-łaj. P<Hl jego bet 
wpływem Lin Piao wstępuJe w 

(Dokoflczente ze str. 1) 

W kodco sierpnia 1939 roku napięcie w spo­
leczeóstwle polskim osiągnęło chyba szczyt. 
Bylem w Warszawie, aby omówić szczegóły 

8wlęta pułkowego, które mieliśmy odbyć t9 
września. Rozmawiałem wtedy z niektórymi 
osob•mł należącymi do Kola Pułkowego. A po­
tem jut prywatnie z zastępcą szefa Sztabu Ge­
neralne110 gen. Malln<>wsklm. Jaka Je~t sytua­
cja, oanle generale?! 

- Proszę pana, sytuacja. jest na.nleta. Boimy 
się, żeby Jakaś demonstracja młodzieży nie 
wvwolala natychmlastoweJ. nieobliczalnej reak· 
cjl. Jestdm:v trzymani za ręke z całej wiły, 
Francuzi I Anglicy, a szczególnie Anglicy, na­
ciskają na nas: czekać, ab111>lutnle czekać! Nie 
dawać najmniejszego powodu.„ 
Myśmy wiedzieli przecież eo •lę dzieje w 

«wiecie. Tym bardzie.I wledzlell~my, jak mętne 
było stanowisko Anglii I Francji, Ooprowad7.0• 
no przecież do nieprawdopodobnej kompromlta· 
cJI. Zarządzona mobilizacja została odwołana. 
Już wywieszano ogłoszenia I nagle przyszła de· 
pesza... Następną mobtllzację powszechną ogło· 

szono dopiero u 1lerpn!a, kiedy myśmy byll 
Już w ruchu. 

Trzeba było więc uspokaJac! 1poleczeństwo. 
!7 sierpnia po południu wybrałem się z toną 
nad Wisłę. Pułk stacjonował w Sandomierzu. 
Pomyśl alem: Jak fudzle zobaC1lą, te dowódca 
pułku Idzie sobie apokoJnle na spacer, to po­
myślą, te nie Jest jeszcze tak tle, Ale oczy­
wiście w pułku oficer dyturował przy telefo· 
nle I wiedział gdzie Jestem. W kawiarni kelner, 
zresztą nasz tolnlerz w rezerwie, takte gdy 
tylko weszliśmy wiedział Jut, te Jak będzie 
telefon - ma mnie natychmiast zawiadomi~ 

SIADAMY, ZAMAWIAMY CZARNĄ KAWY;. 
Słyszę telefon. Wchodzi kelner1 „Panie puł­
kowniku, proezę do telefonu„." „Dziękuję ••• " 

Telefonuje oficer 1 „Panie pułkowniku, Jest 
depesza na poczcie''. Wstajemy spokojnie, kia= 
nlamy się znajomym, wychodzimy ••• I rzeczy. 
wiście, Jest llepeszą polecająca. rozpoczęcie 
cichej mobilizacji. · 

roku 192ł do komunlstycwe~o 
związku młodzieży. w rok zaś 
później do part.11 komu,nistYCt· 
neJ . 

Od roku 1927 bierze a<n udZ'lał 
w walkach przeciw Czank Kal­
szekowl I jako dowódca armU 
uczestn iczy w słynnym .,dlu­
gtm mar.szu". Lln Plao by! 
równ!et jednym z twór~ów 
zwycięstwa z japońsklml na· 
jeźdźcami. W roku 1949 wkra· 
cza na czele swoich woj.sic dry 
Peklnu. przypieczętowując w 
ten sposób ostateczną klę.;'.<ę 
nacjonalistycmych Chln. i.ara 
następne to <>kres Jeg<> btyska­
wiczneJ ka.r!ery politycznej W 
195<> r. zostaje czl<>nk!em B!u­
ra Politycznego KC KPCh . w 
1954 r . wiceprem ierem 1 mar.­
szalkiem. w 1959 r. mLn1.stirem 
obr<>ny narodowej. w 1969 r.a 
zjetdzle partyjnym oficjaJn•e 
uz:nano go następcą Mao W 
uchwalonym na tym zJet1~'" 
statU<:ie znajduje s11: m. lal. tej 
tTeScl u.st~p: .. Towarzysz !.'n 
P iao konsekwentnie dzler!yl 
wysoko sztandar myśl! M~o 
Tse-tunga oraz najbardziej wier 
n ie I zdecydowanie reaJlozował 
1 broni! rewolucyj neJ linii pl'7oe­
wodniezące go Mao Tse-tunę&. 
Towarzysz Lln Piao je.st bl:· 
skim to·warzyszem br<>ni 1 na­
stępcą Mao Tse-tu.nga". 

Obecnie więc tę część statutti 
partyjnego trzeba bęc:Lzie wy. 
mazać życie jeszcze ra,z wyka· 
zalo. te w Chinach n ic :r.e 
jest trwale, nawe1. w otoczen'.u 
przewodni czącego Mao. Na kat.­
dym szc;zeblu wladzy trwa tam 
walk.a m i ędzy poomzególnymi 
ugrupowaniami. Jej ofiarami 
padło ju,ż wielu znanych ch : ń­
skich dzialaC7.Y - głowa p~n­
stwa Liu ,sza<>-tsl.. mlnister 
spraw zagranicznych marsz.alek 
Czen I. duża gru.pa członków 
B iura Politycznego t rządu. na· 
u.kowc6w i t.ntelektua!istów. a. 
teraz los Ich podz.ielil Lin. 

W zasaclr.tie n ie różnilt się oni 
pc>glądami w sprawach generaJ. 
nych. Przyp:.Sywanie Im .. re9o"'!­
zjonLzm u". „gloozenia po.g!ąo:lów 
spn ecznych z zasada-m1 Mao". 
,.slu.guso.stwo na rzecz obcr=h 
państw", to tylko .,dowodv" 
u.spr a Wiedli wiaj ące ich zn i.k.mę­
Ćie z życia politycznego. d..,. 
s t a.rczane prze-z zwycięzców r><>· 
s;r;czególnych etapów. rozgry-.vlri 
o sukcesję po Mao Tse-tung~. 

W o.statn im okresie jest <>nil 
smzególnie bezkomprom l.~~· 11., 
bo zdrO'Wie przewo<ln icząoemu 

- zdainiem amerykańskiego t7• 

gc>dnika ;,Newsweek" - c<>ra'I 
mniej dopLsu je. Jak podaje 
to pLsmo. podczas medawneii~ 
spotkanla Ma.o z gośćm i z.a;;t·a· 
n icznym\. by! on podpierany 
przez d~ p!e!ęgniark! I •j ł 
wystarczyło mu Jedynie na po­
da.n ie ręki. Ten więc. kto wraz 
na jbardziej umocni s i ę. ten tę­
dz.ie m ial największą szaiHę 
za.stania rzeczywistym nas'.ęP­

cą Wszystko wskazuje, że bę­
dzie nim wytTawny ta.kWlc:. 
zdecydowany przeciwnik zbliże­
nia z krajami socjalistycz.n.vm1 
1 rzecz.n!k współpracy z USA. 
NRF. W ielką Brytanią oraz Ji;.­
po.nią - prem ier Czou En-laj. 

ERA CZOUT 

Tego rodzaju sąd pollty~y 

i komentatorzy op ierają na 
szeregu sooz.ególach 1 t<> C.Z'l-'~<> 
drobnych Cytowany już 
„Newsweek" su,geruje, te 
wskazówki zegara cofnęły s·ę 
d<> roku 1966. czyli do okresu. 
k iedy to obok Mao. Czou Eln­
laj by! główną osobLstoś« .ą 
ChRL. O powtórzeniu się tam­
tej sytuacj i sugeruje także pie:-w­
szoplanowa rola Czou wśród 
przywódców ch i ńskich pod~-i.as 
wizyty Nixona w Pektn ie . pojd• 
j~cie przez ChRL rozmów oo­
lityc:mo-ekonomlcznych z T'>­
k io I Bonn a.raz cora-z częst.sie 
powroty na stanowiska lu i.ci, 
których Lln Pi.ao odsu,nąl 1 
którym za.r:oU<:al wlaroloms'.wo 
w obec l>dei przewodn i czącego . 

Czou En-laj sprawuje tet 
prawdo.podobnie kontrolę nad 
armią. Marszałek Jeh Cz.'.en­
yi.ng. pełn iący obowi ązki na­
czelnego dowódcy, Jest znanyrn 
przyjacielem 1 zwolenntk te:n 
prem iera . Wed!ug wychodzące­
go w Hwtgkongu dziennika 
„Sl.ngtao Zipao" w ootatrum 
czas ie zo.stalo u.tw<>rzone no..,; e 
1 koleg ialne kierownJctWo a!"­
mU. w którym n ie znalazł ,1ę 
a.ni jeden z protegowanych by­
lego mlnLstra obrony. 

06obLste zaangażowanie alo: 
Mao Tse-tu,nga w sprawę znik­
nięcia Lln P fao 1 w e>gloszen :e 
jego śm1erc1 (Mao fakt ten za­
komun!.kował francuskiemu ml· 
nistrow1 spraw zagrantcmyc!I 
M Schu.manowl) zdaje ~ ę 
świadczyć. te Czou En-lal •.iz.y. 
ska jego calkowlte poparcie I 
przystąp! dość szybko do d<>k<>· 
na.n ia wielu zasadnlczy,"h 
zmian. Być m<>te zosta.n !e zwo­
ła.ny również kolejny 2ja~:1 
partjj, NLc n.le wskazuje jecl-

• ' ~ "I 

•• , ~! ",- • '1', 

nak, te cokolwiek uleg1Dle prze.. 
wartośclo wan!u. w dotychczaso• 
wych kan onach polityki ZB6ra· 
n icznej ChRL t Jej 6tosunku do 
nas2ych kra.jó\V. 

MARE& REGEL 

jaklg samolot, ktoł nieopanowany m6głby do 
niego strzelić. . 

U waga, Czytelnicy! 
W naszym pułku to się nie zdarzyło, ale w 

armil zapewne tak, skoro w kilka godzin po 
rozpoczęciu dzlalaó wojennych otrzymaliśmy 
przez dowódcę dywizji rozkaz: „pouczyć toi• 
nlerzy, żeby otwierali ogień tylko do samo~ 
lotó.w lecących nisko, tak że można je z całą 
pewnością rozpozn~ć I liczyć na skuteczny 
strzał". Potem zarządzenie to Jeszcze bardziej 
wzmocniono: „pouczyć. żeby nie otwierano 
ognia do samolotów w ogóle, chyba, te lecą 
nisko I czynnie zagrataJą, ponlewat zostały 
zestrzelone dwa własne samoloty." Odnloslem 
wtedy wrażenie, te I nasze samoloty opanowa­
ła swoista psychoza. Latały nisko, bardzo 
nisko, niestety •• , 

Kolejny odcinek 
. wspomnień 

płk CzJiewskifgo 
. , . . 

zannesc1my 

Zwołałem korpus oficerski pułku 1 j,Pano-
wle, jest godzina 17.łS, proszę wyregulowac! 
zegarki. Godzina 18.00 - pierwsza godzina 
mob. A plus Jeden.„ Proszę od kapitana Szo­
pa, oficera mob. pobrat! dziennik!, rozpoczy­
na się mobilizacja." 

Koniec. Na twaracb wszystkich malowała się 
powaga. Katdy wzląJ 1w0Ją teC2kę I rozpoczał 
działanie. 
Następnego dnia, 28 sierpnia, pierwszy bała· 

lion, który stacjonował o 30 km od Sando· 
mlerza w Staszowie przemaszerował wprost na 
dworzec l tego dnia wieczorem został załado· 
wany na pociąg. I kolejno następne dwa ba· 
taliony, Gdy dowództwo pułku dojechało do 
Andrzejowa pod Lodzlą, Jut była ogłoszona 
p<>wszechna mobilizacja, Ludność na dworcu 
wita nas z zadowoleniem, bardzo serdecznie, 
Wyładowujemy •lę I od razu mar9z w klfl­

runku Zelowa. W Słotwlnacb Jest oficer ze 
sztabu armU (Naletellśmy do odwodu dowódcy 
armU „Ló~". gen. Rommla). Jedziemy do Ze· 
Iowa, tam rozkwaterowujemy •lę. ' Kolejno 
przybywają bataliony. • 

O TYM, ZE WYBUCHLA WOJNA dowiedzia­
łem się od kwaterodawcy. Stacjonowałem wte· 
dy na plebanU kolo kościoła w Zelowie, dwa 
domy dalej było dowództwo pułku. Ksiądz obu· 
dzil mnie: „Panie pułkowniku! Wojna". Miał 
radio I stamtąd dowiedział się o agresji nie­
mieckiej. Za chwilę wpada oflecer ląC1lnoścl 
kpt. Kowalczyk: „Panie pułkowniku, wojna !.„" 
Obronę przeciwlotniczą mieliśmy przygotowa­

ną jut wcześniej. Była to obrona bierna po­
legająca na maskowaniu I zachowaniu epoko· 
Ju, abydmy nie zostali wykryci przez obserwa­
torów lotniczych nieprzyjaciela. Pułk dyspo· 
nowal karabinami maszynowymi, natomiast 
baterii przeclw'lotnlczycb nie posiadał. 

KARABINY MASZYNOWE były rozmleszczo• 
ne, po Jednym z katdego batalionu, na da­
chach J obsługa była dokładnie pouczona, te· 
by nie strzelać do własnych samolotów. wtasne 
samoloty żołnierz powinien był rozróżnić bo 
zaws-ze latem były ćwiczenia z lotnikiem ' Ale 
strach ma wielkle oczy l 'dyby nadleciał ~lsko 

„Tl.UMACZYl.EM 20LNTERZOM: „Nic się 
wam nie stanie. Nie katda bomba zabija, nie 
każdy pocisk trafia, szczególnie lotniczy". Mia· 
Iem zresztą tolnlerzy młodych, wyćwiczonych, 
oswojonych I z lotnictwem i z bronią pancer• 
ną. 

Dzle11 1 wrze~nla upłynął u nas spokojnie. 
Rano wsiadłem do łazika I pojechałem za· 
meldować się dowódcy dywizji. Był nim pik 
Surówka, stacjonował w Brodni. l\feldowa• 
łem, te pułk jest, zgodnie z rozkazem zmo­
bilizowany, rozkwaterowany, wyposatony w 
sprzęt z wyjątkiem przeciwgazowego, który 
nie został dostarczony." 

Wrócilem do Zelowa. Wladomo~cl otrzymu­
Jemy z radia. W katdym batalionie mieliśmy 
radiostację no I oczywiście w dowództwie 
pułku. Jeżeli chodzi o nada nie, nie miały 
one zbyt wielkiego zasięgu, ale odbiór byl 
dobry. Słuchaliśmy więc I radia naszego 
i niemieckiego. Otrzymywaliśmy komunikaty 
z dowództwa armil. 
Równocześnie przez Zelów za.czynają prze­

chodzić pierwsi uciekinierzy z zachodu, znad 
granicy, Jadą furmanki załadowane cywilami.,. 
Robiło to przykre wrażenie, Wolałbym teby 
nie przejeżdżali przez teren naszego zgr~powa· 
nla. Potem zaczynają przejeżdżać, wycofujące 
się ~akże, małe grupki straty granicznej, Mó· 
wlą, że początkowo myśleli, Iż to są nasze 
samoloty, dopiero kiedy zaczęło się palić od 
bomb, uwierzyli ••• 

Po południu docierają do nas jakieś nlepc>­
koJące wladome>ścl. Nie znalem ogólnie rozlo• 
ko wania armil „Lódt", Wiedziałem tylko n 
pulk jest w odwodzie dowódcy armil." ' 
D~UGIEGO DNIA, czyli 2 września, o T.30 

przezyllśmy gwałtowne bombardowanie, Wnlo· 
skuję, że Niemcy cbclell sprawdzlc, czy jeśli 
posypią się bomby - zaczną wyskakiwać nasi 
Ż'!lnlerze, Zapallla się Jakaś chałupa w Zefó· 
wie, ktoś tam nie wytrzymał I zaC1ląl strze­
la~ do samolotów, które nadlatywały poJedyń• 
czo.„ Skończyło sii: na tym. o godz, u.oo 
z dowództwa armil I dywizji napływają wia­
domości o pojawieniu się broni pancernej na 
południu, na styku między armią „Lódź" I 
armią „Kraków", który wypadał w Kłobucku. 
na zachód od Częstochowy. 

O godzinie 12.15 otrzymuję telefonicznie roz­
kaz 1 „Pogotowie marszowe! Odmarsz w kle· 
runku Bełchatowa, Szczegóh>we rozkazy zosta• 
ną przesiane później" Sprawdziłem, czy wy­
dano tolnlerzom obiad. zarządziłem przygoto­
wanie do kolacji, Nalano wody do kotłów 
i na dwletym ogniu zdążono jeszcze ją zago­
tować, żeby w czasie przemarszu nie pal14 
l nie dymić. 

(c.d.n.) 

Oprac. J. POTĘG" 
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Mecz stulecia - h.k e>kreśle>no spot­
kanie najlepszych w tej chwili sza­
chistów świata - Roberta Fischera 
l Bo.rysa Spasskiego. W świecie sza­
chowym uważani są oni za mistrzów 
eleganckiego, klasyczuego stylu sza­
chowego. Nazywa ich się „chodzącymi 
komputerami". Nic więc dziwnego, że 
bezpośrednia konfrontacja sil wzbu­
dziła nie notowane do tej po.ry zain­
teresowanie tą dziedziną sp<>rtu. 
Z pewnością przyczyniło się do tego 
również dość „niezwykłe" zachowa­
nie się Fischera. 

Jak powszechnie wiadomo istnieje w Polsce jeden „zamek prywatny" - ten w Janowcut 
własność inż. Kozłowskiego. Ostatnio powstała w naszym kraju również.„ prywatna wiejska 
galeria sztuki plastycznej. • 

Otwarto j~ w małej podłowickiej wiosce Sromowo, a eksponatami jej są dzieła sztuki 
ludowej - prace tamtejszej chłopskiej rodziny Brzozowskich:. wycin~nki i pająki 7?-letniej 
Franciszki i jej synowej Wandy, oraz rzeźby syna Franciszki - Johana Brzozowskiego. Te 
też ostatnie ustalają rangę, a i atrakcyjność ekspozycji. 

Historia powstania owej „prywatnej galerii'~ zasługuje na uwagę. 

Z aczęlo się oczywiście od spraw finansowych. Su­
ma 125 tys. dolarów okazała się dla Fischera ..• 
za. ~ała. Zażądał 250 tys. stwierdzając: „ja 
w1elk1. Boby nie będę grał taniej". Po zaakcep- ,,Chcą 

zostawić 

.Julian Brzozowski od wielu jui lat tworzył • H.pci.J · 

C1 
N 

wych klocków bardzo ró:ine cudeńka. Początkowo pokpi-' 

. ~w~mu tych „zachcianek" Fischer zjawił się 
'\V ReykJav1ku w_raa ze swoim słynnym fotelem firmy 
Cha.rles Eames; Siedząc tylko na nim rozgrywa bowiem 
mecze szachowe. Do rozpoczęcia meczu jednak nie 

wa.no sobie z niego, ie niepotrzebnie psuje drewno. \". 

miarę jednak, jak rzeźby jego zaczęto przyjmowa6 na 

r6ine konkursy I wystawy, hobby tego ludowego arty. 

do.szło, bowi~~ amery~ański arcymistrz nie zjawił się 11!111 
na ~roczysto~c1 otwarcia. Wtedy już Spasski poczuł się 
obrazony daJąc temu wyraz w udzielanych wywiadach. -
Boby zareagował na to... listem przepraszającym do­
s.ta.rez?~Ym przeciwnikowi w dość niecodziennych oko­
hcz.n<>semch •. O 4 rano . wykorzystując nieuwagę portie-

sty tra.ktowaó zaczęto eor11;z powa:iniej. Coraz też czę§. 

ciej do domku jego nglądaó Eaczęli miłośnicy sztuki 

po sobie 
trwały 

ludowej. Krąg zainteresowanych wzra.stał, rzeźb przy-

ra ~ostał. się do pokoJu Spasskiego, i nie budząc go, 
poło~ył hst na nocnym stoliku. Wydawałoby się, że Dl 
daleJ mecz po-tomy się już bez wit:kszych atrakcji. Jed-

bywało, ale nie rozszerzały alę §cJ.any dwóch izb miesz-

kalnych, w których .111llasowap.o je. Tek więc Brzozow-
nak już po pierwszej pa.rtii wybucha nowa afera. Fis-
cher nie przystępuje do następnych spotkań, ponieważ 
przeszkadzają mu kamery filmowe. Zdenerwowany n 
Spasski podsumowuje to jednym zdaniemt „Mam dość 

scy kosztem prawie ćwierć miliona złotych zbudowali.„ 

własny „pawilon wysta.wlenniczy". Ta.m teł 30 lipca: 

tego cyrku - idę łowić ryby" Gdy Max Euwe chce 
uzgodnić dalszy tok meczu zjawia się Fischer, ale ... nie 
ma Spasskiego. Sytuacja ,komplikuje się dalej, ponie- 1111 
waż na następnym spotkaniu, tym ra,zem już w kom-

ślad.ł 
otwarto stałą wystawę ich prac, ne którą przybyły setki 

gości tak, że uroc-zyst<>Ść stała się kulturalnym wydarze-

plecie, Fischer żąda przeniesienia szachownicy do sali ~ 
bocznej, a Spasski życzy sobie identycznego fotela jaki 

niem nie tylko regionu łowickiego. 

ma jego przeciwnik. Dochodzi do trzeciej partii, ale Do Sromowa pojechali również reporterzy „Dziennika 
teraa: z kolei Spasskiemu przeszkadza hałas ruchu ulic:i:-
nego. Rozgrywki przeniesione są więc na powrót 'ilo Łódzkiego''. A oto nasze wra:ienia z tej wycieczki. 

sa.li głównej. Fischer rewanżuje się pa.rtnerowi i prosi Dl 
arcymistrza. argentyńskiego Miguela. Najdorfa, aby ten 
ogłosił, że on, Fischer zwycięży w tym meczu i przez s am budynek ekspozycyjny 
30 lat będzie mistrzem świa.ta. Zna.jduje jeszcze jeden (o długości 25 metrów a 6 
spMób, żeby wyprowadzić Spasskiego z równowagi. szerokości) bieleje w weso-
Znając jego punktualn<>Ść systematycznie spóźnia się na łym ogródku, pełnym kolo-
ka.ide spotkanie, rowych ll:wiatów i bodaj 

Czy Jednak ekstrawagincje Fischera si\ czymś nie- llf'I jeszcze bardziej kolorowych 
!Zwykłym? Historia szachowego sportu zna wiele przy. V drobnych rzeźb. W nie mniej 
kładów co najmniej dziwnego zachowania przeciwników, radosnych barwach utrzymane jest o-
które właściwie trudno nazwać ekstrawagancją, „ lejne, monumentalne mailowidło zdo-
gdyt z reguły jest ono swoistą brc>nią w arsenale chwy- biące front pawilonu. Przedstawia 

ono sceny z tradycyjnego wesela lo-
tów psychologicznych. Dr Max Euwe - obecny prezy· wickiego z brawurą i wdziękiem wy-
dent Między-na.rodowej Federacji Szachowej - nie zno- N malowane przez najmłodszą latorośl 
sił ko.tów i właśnie dla.tego jego znakomity przeciw- tej artystycznej rodziny, córkę Julia-
nik Aleksander Al.iechin przynosił na spotką.nie pięk- na Brzozawskiego, Marię _ absol-
nego syjamskiego kota, sadzał go obok szachownfoy '< wentkę łódzkiego liceum plastyczne1 
f głaskał pieszczotliwie, czym oczywiście wyprowadza) go, marzącą 0 tym, ażeby dostać się 
pa.r.tnera lll równowagi i.„ wygrywał paTtię. do warszawskiej Akademii Sztuk Pię-

Szach<>Wy mistrz świata w Iata.eh 1894-1921 Emiiiuet knych. 
La,sker, nota.bene ideał Fischera., przepadał za eyge.rami. Analogiczne sceny z weseli łow!r.o-i 
Z kolei dymu cygar nie znosił kontrkandyda.t do tytu• I ikiego utrwala jej ojciec w drewnie, 
łu, Aron Nimzowicz i zastrzegł sobie, żeby podcizas me· Grupowe kompozycje jego składaj-
czu Lasker nie palił. Mistrz h<>norował zastrzeżenie, ale się zazwyczaj z wielu luźnych posta-
w decydujących momentach wycią.gaf cygaro, naelnał ci, czasem zestawtlonych w formie ko-
i wkładał do ust. Tego sędziowie nie mogli mu zabro• N rowodu, czasem wtłoczonych w kon-
ni6, a Nimww:icz wtedy najczęściej nie wytn:ymywał wencjonalne ramy starej szopki. Wie-
psychicznie. Przegrywając w jednym t: mect1l6w, tenże le z nich przypomina też łalki z lu• 
Nlmzowicz rozwściecwny wskoczył n• st6ł i tnpląo dowych teatrów kukiełkowych, przy 
krzyczał: „Dla-0zego muszę przegrywa6 c takim Idiotą". Dl czym, po uruchomieniu korbką spe. 
Natomiast mistrz Anglii Joseph Blackburne po prze- cjalnego mechani-zmu, mogą się on• 
gra.nej wyrzucił przeciwnika przez okno. również. poruszać. 

GALllllll 
Przy wielkiej róin<:irodnośei temi„ ' 'W sumie Julian Brzozowski zapr~ 

w porównaniu !I tamtymi historlamł, ~Poirinle n tycznej bohaterowie rzeż.b Juliana: zentował kilkaset drewnianych figur, 
Fi5chera nie zaskoczyło miłośników szachów. Zał nte- Brzozowskiego, to nie tylko mi~- zadziwiając nas swoją pracowitością, 
młeckie czasopismo fachowe „Sebach" stwierdza na.wet, kańcy łowickiej wsi. Oto oryginalna: a i mwencją twórczą. Nie tylko zre-
łe swoim ekstrawaganckim zachowaniem srabłł F'Ucher „Uczta weselna": w górnym rzęd7Jle sztą nas. W księdze pamiątkowej 
naJwiększą reklamę sportu 111Zachowego. ~ ulokował tu twórca grającą na róż· znajdujemy mn6stwo pochlebnych u-

. _-;;-o..;;-J; ft nych instrumentach kapelę - pani• wag sprecyzowanych zarówno przez 
KaderA tego zawodntka llaczęła llłę w.„ t,......,_.... że<j u.czttl!jących gości. Ob-Ok - proc~ IPOlskich turystów, jak 1 przez gości 

ulicy Nowego Jorku. Mały chłopa'k wygrywaj.ąo tam ,sja kościelna: barwny tłum wiernych .zagranicznych: z USA, Węgier, NRD, 
t: d<>Świadczonymi szachista.ml szybko ZYSkał sobie pny- o ubranych w łowickie stroje, niosą• Bułgarii itd. 
domek Boy Robo•t. W wieku 13 lat Fischer grając ze cy chorągwtie i feretrony. Interesu- - „Niedawno - informuje ·opro-
Enanym szachistą a1111erykańskim Donaldem Bume roze- jące jako dzieło niesfałszowanego pry- wadzająca nas po wystawie Wanda 

· grał partię, która przeszła do historii szachów jako - mitywu posiada ono również wartoś6 Brzozowska - mieliśmy propozycjt: 
tzw. pa.rtia stulecia. Miauowicie w 13 ruchu Fischer dla historyka dawnego folkloru. z Chicago, ażeby niektóre z tych 
oddał przecwnikowi królówkę, by w 41 ruchu zamato- A dalej tradycyjna szopka betle• rzeżb sprzedać do AmerY'ki. Ale za-
wa.ć go. W dwa lata później zdobył już mistrzostwo jemska, również zmechanizowana w~ stanawiamy się, czy dokonać tej han-
Stanów Zjednoozonych. W tej chwili uważany jest soła „Karuzela" (wystawiana swel(o dlowej transakcji". 
w swoim kraju pra.wie li:& bohatera narodowego, cieszy czasu w Warszawie!), izba poświęco• Nie mieliśmy okazji porozmawfać 
się taką sła.wą ja.k koszyka.rze i idole westernów. Mimo „ na historii powstawania tkaniny Inia- z nestorką rodu Brzozowskich p. 
to ma opinię najbardziej sa.motncgo cha.mpiona szacho· ... nej i inne sceny mówiące o pracy, Franciszką. Obejrzeliśmy za to jej 
wego na świecie. Jest upa.rty, niedostępny, pewny sie- rolnika. prace, zdobiące ściany „galerii". Są 
ble, jak żaden inny. Ma tylko dwie namiętności: szachy -· Odmienny zgoła charakter ma pre- to nawiązujące kolorem i formą do 
i jedzenie, ale nawet podczas posiłków studiuje litera- cyzyjnie rzeźbiony w drzewie hle- dawnych tradycji sztuki ludowej te-
turę szachową. n ratyczny poczet królów polskich oraz go regionu estetyczne pająki skompo-

Mecz w Reykjaviku toczy się dalej, Byó moze nie bardziej dynamiczna rewia wojska nowane ze słomy i kolorowej bibuły, 
b"dziemy świ·adka.mi dalszych ,,atrakcji". Znając jed- polskiego z różnych wieków: skrzy- oraz papierowe, barwne wycinanki o 

" dlatych husarzy, barwnych ułanów charakterystycznych motywach zdob-

Zel::irane m "dzieła sztuki ludowej 
są, niezależnie od swoich wartości ar­
tystycznych, bardzo pracochłonne. Z 
tym wi~kszym też uznaniem trzeba 
stwierdzić, że ta chłopska, wybitnie 
pod względem artystycznym utalen• 
towan.a rodzina, znakomicie gospoda­
ruje równocześnie na swoich 8 hek­
tarach, osiągając i w tej dziedzinie 
piękne rezultaty. 

Stała wystawa prac Brzozowskich 
w Sromowie, to impreza niezwykle 
interesująca. Do obejrzen>ia jej zachę· 
camy też łodzian, a także gospodarzy 
naszego wielkiego miasta. Miasta, 
które dysponując poważnymi fundu­
szami, wciąż jeszcze nie zdobyło się 
na zbudowanie galerii sztuki. Może, 
wędrując tu po tym prywatnym pa­
wilonie ekspozycyjnym, wzniesionym 
kosztem i wysiłkiem wyłącznie jednej 
tylko chłopskiej rodziny, za wstydzeni 
nieco i zdopingowani dojdą oni do 
wniosków bardzo pożytecznych w 
przyszłości dla rozwoju kultury pla· 
stycznej naszego miasta ..• 

nak temperament i pewność siebie arcymistrza a.mery-'< z czasów Księstwa Warszawskiego i niczych: ornamentach kwiatowych t 
kańskiego należy być pr.zygotowanym na wszystko. tych żołnierzy, którzy stoją dzisiaj na stylizowanych ptakach, wśród któ- MIECZYSŁAW JAGOSZEWSKI 

J. C. straży naszych granic i pokoju. rych dominują wielobarwne koguciki. Foto: L. Olejniczak 
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O 
bramowany kolorowym! blokami pla­
cyk lotniczego osiedla tonął w złotym 
blasku jesiennego słońca. Dokoła było 
pusto i cicho - jak to wczesnym po-

południem. Tyfko z zielonego autobusu, przy­
byłego dopiero co z lotniska, wysiadali pilo­
ci - bohaterowie dnia. Choć zmęezeni lotami 
i z pewnością głodni, zwlekali jednak z uda­
niem się na obiad, lecz rozglądali s.lę dokoła, 
,wyraźnie kogoś wypatrując. 

- Jacek! - zaczęli wołać jeden przez C!ru-
giego, przykładając do ust złożone w łódki 
dłonie - Jacek-placek! 

Wreszcie z pobliskiego bldku wypadł, jak 
bomba, chłopczy«t w krótkich spodenkach na 
szelki. Co sił w nogach, dopingowany dodat.ko~ 
wo przez pilotów, puścił się przed siebie. Chwi­
la a - był wśród nich. 

- No, co tam, Jacek? - zaczęli wypytywać, 
znowu jeden przez drugiego. - Jak było. Jl 
przedszkolu 1 Gdzieś się ta~ .wn~l!~ł.1. 

Z początku chłopiec odpowiedział, potem jed­
nak zrezygnował, zrozumiawszy, że i tak nie 
nadąży. Zajęty był zresztą odbieraniem od pi­
lotów ich mapników i hełmofonów. Nabrał 
tyle, że o mało się w nich nie zaplątał. Smie­
jąc się, musieli mu część odebrać. Wziąwszy 
go w środek, wesołą, hałaśliwą gromadą ru­
szyli w stronę budynku kasyna. 

Dowódca pułku szedł na końcu. Razepi z 
Młodym - porucznikiem prosto po szkole, z 
którym latał dziś „po kręgu", którego - jak 
to było w zwyczaju - wprowadzał w pułko­
we sprawy. 

- Sy.n kolegi - wyjaśnił, napotkawszy raz i 
drugi pytający wzrok Młodego. - Syn kole­
gi - powtórzył, jak gdy<by zastanawiając się, 
czy nie lepiej byłdby na tym poprzestać. -
Dobrego kolegi i świetnego pilota - podjął 
jednak. - Bardzo go lubiliśmy. Serdecmie też 
przyjęliśmy do naszej lotniczej rodziny jego 
żonę. Ładna była... Może aż za ładna, jak dla 
~iego, n.ie .w!.e:m,., !2ość, że nie po<lobało jej się 

życie w naszym osiedlu za miastem. A i samo 
~iasto, mieścina - jak mówiła, też. jej nie 
imponowało. Tak i w końcu odeszła. Na nic 
się nie oglądając. Nawet na dziecko, które on 
postanowił zatrzymać przy sobie. Dobrze im 
było razem - ojcu i synowi. Chodzili na spa­
cery, majsterkowali, pichcili... Dzielnie zastępo­
wał chłopcu matkę, tak źe zdążył juź o niej 
zapomnieć. A w Jacku był zakochany. Dla 
niego żył, dla niego latał ... A potem.„ 

- Jacek, to jak to będzie z tym zakładem?_. 
Wypytywali chłopca, idący przodem piloci. -
Założyłeś się, że zjesz przy nas pięć porcji bu~ 
dyni u ..• 

- Zjem więcej niż pięć. 
- Musisz jeść dużo, jeśli masz zostać pilotem, 
Piloci uśmiechali się. Raz po raz któryś 

pieszczotliwym ruchem mierzwił czuprynę 
chłopcu. Pozwalał im na t.o - dumny, waż"! 
ny, szczęśliwy ... 

- A potem? ~ nie wytrzyma! Młody, ~ 
Co sie zmieniło? 



Kobiety 

samochody 

plotkL. 

Na biurku Idy barwny magazyn, okladkit 
zdobi dziewczyna w mikroskopijnym kostiu­
mie kąpielowym, siedząca na huśtawce. 

„20 lat temu to by było nie do pomyślenia", 
mówi, wskazując na wdzięczny obrazek, dy­
styngowany pan, u którego szukamy danych 
o sytuacji gospodarczej Hiszpanii. Nie jest ani 
oburzony, ani zgorszony okładką tygodnika 
„Sabado Grafico", który znalazł się na jego 
biurku, by przedstawić nam poważny, anali­
tyczny artykuł o hiszpańskiej gospodarce 
wodnej. 

„Sabado Grafico" na każdej okładce prezen­
tuje dziewczęta w mini-strojach, zdjęcia są 

bardzo artystyczne, ale prawie wyzywające. 

Treść pisma jest poważna i daleka od konfor­
mizmu. Okładkę więc można uznać za swego 
rodzaju kontestację. 

SKOK 
si>ędza wakacje w Hiszpanii, 
lecz system polityczny, wła· 
śnie immobilizm, zatrzasku­
je jej drogę. 

- Musimy wreszcie usta­
lić nasz kierunek, dokąd 
zmierzamy, czytamy w ru­
bryce „Humor i Polityka". 
Czy jesteś za integracją 

Hiszpanii w łonie Europy? !Il lat łemti, więc na pO­
tzątku lat pięćdziesiątych 

Hiszpania tkwiła jeszcze 
głęboko w okowach sur~ 
wych tradycji. Ba, jeszcze 
10 lat temu księża ostrzegali 
na kazaniach ludność wysp 
Balearskich Majorki, 
Ibicy przed zgubnym 
WlPływem rozwydrzonych 
kobiet z zagranicy. Mieli w 
pewnym sensie rację, bo 
surowe obyczaje zaczęły w 
dużym stopniu ustępować 
pod naporem milionów tu­
rystów, ciągnących co roku 
do surowej Hiszpanii po 
słoń~e. wypoczynek, zaba­
wę. Pokolenia wyrosłe i doj­
rzałe w tamtej atmosferze 
nie panują dziś nad swymi 
dziećmi. Młodzież hiszpań­
ska kpi ze starych obycza~ 
jów, żąda zmian, reform; 
na wyższych uczelniach trwa 
od lat stan oblężenia. Hisz­
panki pozdejmowały manty. 
le, pozakładały ~padnie, pa­
nuje opinia, że są o wiele 
bardziej energiczne, zarad­
ne i rozmowne niż rnęźczyż­
ni. Pracują zawodowo, czę­
sto spotkać można w ba­
rach same młode dziewczęta 
wstępujące na kieliszek 
,wina. Przy czym wszyscy 
moi rozmówcy, znający hisz­
pańskie zwyczaje, zapew­
niali mnie, że w Madrycie 
i innych miastach same ko­
)liety mogą swobodnie cho­
dzić po ulicy nawet w no­
cy, bez obaw, że będą naraj 
~one na przj"kre zaczepki. 

W większym stopniu niż 
.:turyści zbulwersowała co· 
dzienne życie Hiszpanii 
gwałtowna eksplozja moto­
ryzacji. W 1953 roku, gdy 
podpisano licencję z Fiatem, 
w Hiszpanii było zarejestro­
wanych 8.000 samochodów. 
Popychanie samochodów na 
ulicach miast było pov.rsze­
chnym zjawiskiem. W 1966 
roku park samochodowy 
.wzrósł do 250.000, w 1972 do 

!est automobilizm I lmmool• 
!izm. To drugie odnosi się 
do życia politycznego zasty­
głego w bezruchu od 3IJ lat. 
Jedyną innowacją w tym 
zakresie była zapowiedź re­
stauracji monarchii i mia· 
nowanie następcy tronu Ju­
ama Carlosa z dynastii Bour­
bonów. Niektórzy uważają 

nawet, że jest teraz konku­
rencja, odkąd bliska kuzyn1 
ka szefa państwa wyszła za 
mąż za potomka jednej z 
bocznych linii Bourbonów, 
a ślub był celebrowany we­
dług najwyższego protokołU 

na skalę państwową. 
Można tolerować istnieiją. 

ce od :wieków; monarchie, o 

do 
Ue nte 'ltoszltu3' :zi 'lu~ 
mówią oburzeni His:z;panie. 
Ale restauracja monarchU 
u progu XXI wieku za.kra­
.wa na ~iny ..• 
Obręcz 4mmobilhmu łrzY· 

ma mocno, mimo .te jest za: 
ciasna, przestarzała, .te w: 
środku wszysbko tn1t11zcrz;r, 
pęka., kruszy siit. 

Jedna z gazet h~ 
!>kich, tzw. niezależnych -' 
„Informaciones" prowadzi 
rubrykę humor ( polityik&o 
otóż humor odrw!erciedLI, 
;hiszpańskie na.stroje; 

- Ulub!ooym kclorepi hf>f 
lllrlJpańSkicb, poliity'kQ,~ ~ 

- „Mam nadzieję, że s-zef 
'tak mi rozkaże". 
Hiszpańska busola polity"'.l 

czna wymaga poprawki w 
odniesieniu do reszty Euro­
py, mówią nam inni, zaw­
sze anonimowi rozmówcy. 
O ile np. we Francji jakiś 
pogląd uważany jest za pra­
wicowy, u nas znajdzie się 
na lewicy. 

- Musimy rozpocząć po.o 
lity'kę dialogu, ja będę mó~ 
wił, a ty bij brawo. 

- Może jednak podyskU:~ 
tujemy trochę? 

- 0, W żadnym WY'Jlllldku1 
bylibyśmy oskarżeni o sze• 
rzenie wrorów W;l'wroto~j 
roboty". 

- „Ojciec mój ma same 
!kłopoty, zwierza się jeden 
chłopiec dTugiemu, również 
w rubryce „Humor i Poli„ 
tyka". Dwoje dzieci w nko>t 
le zawieszone w nauce, te.; 
raz co gorsza, on sam w , 
bh1Ll"ze u.wiieszony; '!'/. prac;r, 
~ poborach". 

Humor ten wywołae m~ 
&miech dość 1orzki. 

Jeszcze jeden dowclp aa pl 
kończenie 1 W Hiszpanii o wl„ 
le 1zybcleJ sprawdza.Jll 11, 
plotki o podwyice cen,, Bił 
płotki o kryzyaie po!Uycznym, 
Więc ceny ldą w górę, a ~ 
llręc:i niezachwianie U'zyma. 

Prua lw'Jatow" peiu Jm 
tymczasem tytułów w rodza• 
ju - Hiszpania bes Generała! 
Konleo ery! Kto po Franco~ 
Co po Franco? 

No wlęo Jq to b'14ZleT ;.,i 

pyUm Jednego HiszP8W'f kłó• 
ry 1Uesztll znajduje atę poza 
granicami kraju Ciel bardzlł 

~lelii 1ałt 

HiszP •• an11 
4.8000.000, a w 1980 r. 1 sa- szary J 6'rąz _, Po Mszpai'i- A czy w Portugallł wiele 1lt 

mochód ma przypadać na sku _ pardo. w Pałacu Par- zmlenilo po odejściu Sala.za• 
nięciu Hiszpanów, czyli od do pod Madrytem jest re- ra? Trzeba patrzeć na Hlsz• 
biedy cały 37-mi!ionowy, jak zydencja ofiojalna szefa pań- panię przez iberyjskie okuła• 

się oblicza naród będzie mógł stwa. ry. 
wsiąść do samochodu i poje- Wiadomo Ju:t od niedawna, 

chać na spacer. Rodziny hi- H iszpania coraz oardziej :te po generale Franco będzie 

szpańskie ruszyły z domów czuje się na marginesie Eu- admirał Carrero Blanco, on 
w kraj, ognisko domowe rop_y, zwłaszcza po narodzi· został wyznaczony następcll 

szefa. z calej ekipy ma naJ· 
przestało być wyłączną do- nach europejskiej dziesiątki. większe kwalifikacje, aby o· 
meną kobiety, coraz więcej Uważa się, że miej- bręcz immobilizmu zaclsnąll 

samochodów, coraz więcej sce Hiszpanii jest wśród jeszcze bardziej. Chyba żeby 

dróg, coraz większy ruch. krajów europejskich, że jest się zaczęły sprawdzać wszyst~ 

Hiszpanie śmieją się przy z nimi związana gospodar- kie hiszpańskie płotki. 

tym, że ich specjalnością czo, miliony Europejczyków ANNA JACKOWSKA 

Nazwijmy rzecz po imieniu: walka toczy 
się na całego - i dobre jest wszystko, co 
pomaga pokona6 konkurenta. Również we 
Francji rywalizacja między firmami SMnO• 

chodowymi staje się coraz bardziej zacięta. 

Rynek jest chłonny - co roku sprzeda.le sl11 
ponad pół miliona wozów, ale też l pro­
dukcja stale rośnie. W ma.rcu tego roku 
francuski przemysł samochodowy pobił do­
tychczasowe rekordy, wypuSZ-Olł:ająo na ry. 
nek ponad 320 tysięcy pojazdów. Konkuru• 
jlł ze soblł Renault, Citroen, Peugeot.„ 
Pn:edsiębiorstwa francuskie muszl\ dotrzy­
mywać kroku firmom zagraniC2ltlym, szu. 
kającym c"Y.a swoich wozów zbytu we Fran-. 
cji, „ 

Dopiero na łak zarysowanym łle eor~ 
czne wyścigi samochodowe w Le Mans. 
owe słynne „24 godziny;", S011taJ1t fflOWr.­
dzon~ na grunt realiów, 

IZAŁ DLA: łOO TYS~ 

()ci i'Oku 150-tysłęozne Le MaDli, lełt\Ci Di 
szlaku wiodl\CYm • Bretanll do Paryia, 
przeżywa w ell\gu dwóch c1Dl ;prawdziw" 
inwazję przybysz6w nie łyłko • łnnyoh 

stron Francji, leez takie • oałej Europy. 
Spokojne życie nieeo sennego mlaab na~ 

biera w tym czasie zwariowanego tempa, 
300 do 400 tysięcy gości ze.mienia Le MiuuJ 
w jeden olbra;ymi parking, 

Co przyciąga te tłumy clo JA Mlimf Pr-.. 
cież nie są to ani byznesmani • samocho­
dowej branży, ani kandydaci na kler'OWCÓW 
czy mecha.ników wyścngowych W01Zów. Mec• 
nesem jest wielkie widowisko, połlłe!Zon• s 
jarmarkiem, zresztl\ nie tak snowu nowo•. 
czesnym, jakby się to mogło wydawa.6, Do" 
dajmy, jest to widowls'ko spod znaku demo.i 
na szybkości, który fasoynuje swykłyoh po~ 
ieraczy kilometrów na ~utonra.daeh Buro.i 
py. Ale to nie wszystko, -

Jest Jeszcze ów mroam;' ~reniil anooJI, 
bowiem niemal oo roku wyścigi w Le 
Mans notujlł tragiczny wypadek na torse ł 

nie obyło się bez niego podczae wyścigu 

tegoroc.mego. Jad~y z szybkością 300 kilo­
metrów na godzinę samochód ,.Lola", pro­
wadzony przez szwedzkiego kierowcit 
Joachima Bonniera, zahaczył o mijający go 
wóz Ferrari. Wyrzucony na wysokość ośmiu 
metrów ponad bandę zabe'Zpie~ającą 

dosłownie skosił pobliskie drzewa. Bonnier: 
zginął na miej~cu, 

Wprawdzie organizatorzy wyścigów stara.• 
Jlł się zmniejszyć niebezpieczeństwo, ograni­
czając moc wozów i korygując trasę, jed­
nak nie na wiele się to zda. Przy dwóch 
kierowcach na. samochód i przy 24 godzi• 
nach nieprzerwanej jazdy, jeden kierowca. 
musi przez 12 godzin pędzić po zamkniętym 
obwodzie ze średnią prędkościlł ponad 200 
kilometrów na godzinę. A że dla zawodo· 
wych kierowców i reprezentowanych przez 

nich firm gra toczy się o dużii stawkę, Więc 
nikt się na torze nie oszczędza. W tych Wa• 
runkach wypadki stają się nieuniknione, 

ByzNES DLA SAMOCHODOWYCH FmM 

Co jeszcze, przyciąga setki tysięcy widzów 
'do Le Mans? Otóż, oprócz wozów typowo 
wyścigowych, startujlł w „24 godzinach" 
sa.mochody zwane turystycznymi, pocho· 
dzl\(le z produkcji seryjnej. Ale serie t~ 

szczególne, bowiem w pierwszej grupie t,ej 
kategorii wystarczy fakt wyprodukowa;ilia 
500 samochodów, a w drugiej - tysAcia. 
Inaczej mówiąc, Sił to oferty na na.jbłiższl\ 
przyszłość skierowane pod adresem t~umów 
na. trybunach, pod adresem milionów oglą­

dających przebieg wyścigów na ekrana.eh 
telewizyjnych, czytajl\(lych relacje z Le 
Mans w gazetach. Jest to reklama tak su­
gestywna, że niczym wobeo niej sta,ją 1lę 

genialne nawet chwytJ. !Jprzedawców: w H• 
fonach wystawowych. · 

To pewne, tylko ozęH połencjalnych na­
bywców raucł się na super wozy, Nie sa· 
pomnijmy ~ednak, ie ła.kźe PNeolętny na. 
bywca przeoiętneg samochodu poddaje alę 

famie, któr" stwa.ne. firmie jej zwycięstwo 
w La Mans. Można wlęo sobie wrobra.zi6, 
jaklej wagi nabiera ta. konfrontacja między 
potentata.ml przemysłu samochodowego. Co 
więcej, konfrontacja. w Le Mans przybłere 
coraz wyrwziściej postać rywalizacji prze­
mysłów i ambicji narodowych, I to spra.wia, 
że oprawa wyścigów; Pl• ~akż1 charakter 
:µroozystej pil. - · - - - - · 

ZWYCIĘSTW~ PRANC~SKIQ 

Il łegorocrmymł ~clpml ~ególni 
badzieje Wil\Zall Franouz:i, wystawiajl\(l Po· 
kaźną ekipę wozów Matra-Si.Dwa. Od ZZ 
lat. Od ozasu kiedy Bosier 1 Jego syn wy. 
gra.U „24 godziny" na samocho~łe Talbot, 
nie odnieśli więcej skucesu. Tym razem 
udało się, a 1wycięstwo było tym większe 
że ja.ko pierwsze przejechały linie mety, at 
dwa francuskie wozy. Czterech zwycięskich 
kierowców nagrodziła dłogotrwała owllcja, 
były tradycyjne naręcza kwiatów i butelka 
szampana. Było też jakże znamienne oświad­
czenie dyrektor~ genera.inegę Matry. Po-
wiedział on: -

„Przygotowanie się iło „24 godzin" w Le 
Mans wiele nas kOS'Ztowało, ale uzyska.ne 
efekty opłaciły z na.dda.tkiem cały wkład 
w tę imprezę. Umocniliśmy i w tej dzie­
.dzlnie P,?Zycję francuskiego przemysłu". 

W dwoch zdaniach streszczona została ca­
ła prawda o wyścigach w Le Mans, A że l 
w ty.m roku na torze poniósł śmierć kierow­
ca ..• No ~óż, wojny toca:one Sił nie tylko na 
p~lach bitew, na wojnie zaś, jak na woj. 
me! 

JAN MAR 

...... == 911 • 
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- Wszystko - rzekł Dowódca, twarz mu 
poszarzała - Ojciec Jacka nie wrócił z za­
dania. Zapalił si ę siln ik. Nad miastem. Ani 
przymusowo lądować, ani katapultować się -
samolot zwaliłby się na domy. Starał się 

odejść stamtąd. Ale wbrew pozorom, duże to 
nasze miasto, rozciągnięte... A gdy w końcu 

;znalazł się nad polami - było już z.a późno ..• 

Zaległo milczenie. Uciszyli się nawet, 
jakby domyślając się o czym jest mowa, idą· 

cy przodem piloci. Ale tylko na chwilę 

Wkrótce znowu rozległ się śmiech, znowu za. 
czę!i dokazywać i przekomarzać się z chłop­

cem. Dowódca też ostrząsnął się z zamyślenia, 

.a gdy chłopiec obejrzał się, sprawdzając, czy 
:nikt nie został zbytnio w tyle - wsiał mu 
piepły, ojcowski uśmiech. 

P-0tem ria§, z miną jakby przY.Pomnl~ · sobie 
nagle o czymś bardzo warinym, aWT6cił si11 do 

• ,Młodego: 

-.. J\ ja'IC tam u was 1eroowe sprawy,t ~ 

~ie cliybą j~ką~ ~!V~Yil~· ~ 

n 
Miał dziewcz1nę, oczywiście, !e m'lial. W go­

dzinę później - wcześniej umówiony - cze. 
kał na nią w bramie jej dornu przy głównej 
ulicy miasta i niecierpliwie zerkał na zegarek. 

- Panie lotniku, jeśli można ..• - rozległo się 

z głębi bramy proszące wezwanie. Jego autorem 
był starszy, siwy pan w bonżurce zapinanej na 
patyczki i pętelki, stojący w otwartych drzwiach 
jednego z miesikań na parterze. - Mam do 
pana prośbę - zaczął, gdy lotnik podszedł, 

zwracając wzrdk kiu d:cwcmkowii u swych 
drzwi. 

!'.-- Zepsuł się iizwonelt, czy tak?. 

:;;... Nie, aleł nie! - gorąco z.aiprzeczył stiiT­
szy palll - Dzwonek z pewnością działa zna. 
komicie. Właśnie chc'iałem pana prosić, bardzo 
prosić... żeby był pan tak łaskaw; zadzwoni~ 

F-' Zadzwon1ć'P 

- Tak właśnie ;:;; j)otwleriizlł lł'tmzy 

pan, :::: Zadzwoni.ć Jaj_ę!'.Y. H~Y,,. ~Q teraz ~6ZY.~ 

„ 
scy dzwonią raz, najwyżej dwa razy 1 odcho­
dzą, myśląc, że, nie ma nikogo w domu. A 
przecież takiego jednego dzwonka można zwy­
czajnie nie dosłyszeć. Więc przypiąłem kartkę 

żeby do mnie dzwonić cztery razy. Zrobiłe~ 
to przed chwilą i ciekaw jestem jak one, te 
cztery dzwonki, będzie słychać w moim pokoju. 
Więc jeśli byłby pan tak uprzejmy spełnić mo­
ją prośbę ... 

- Oczywiście - zgodził się lotnik. ~ Speł­
nię ją. baxdzo chętnie. 

- Tak? - ucieszył się starszy pa;ii; ~ To ja 
popędzę do siebie .•• 

Lotnik chwilę odczekał, i j;)otem milcisnął gu • 
ziczek dzwonka. Raz, dr~i, trzeci, czwarty ••• 
Zupełnie, jakby nadawał alfabetem Morse'a, 

Ledwie przebrzmiał ostaitni z dzwonków roz­
legło sii:, spieszne człapanie. W drzwiach .rlanął 
powtórnie starszy pan. Był wyraźnie WlZrUszo­
ny, w ręku trzymał jakieś rzeźbione pudełko. 

- Jestem bardzo zobowiązany - powiedział 
ychy!ają.q :y{ieczkg pudełk.fu ei Przy, okazJ! 

może się pan poc~ęstuje papierosem, 
proszę •. , 

bard74 

- Dziękuję .._ rzekł lotnik biorąc papiero­
sa. -o Właściwie nie palę, ale tym razem •• , · 

- M.ój syn --: .zaczął . starszy pan. - Mój 
syn tez był lotnikiem. Nie mam o nim wiado­
~ości od cZ!łsu :vojny. ~ostał trafiony, ale to 
nie znaczy! ze ~gmą~. Moze udało mu się gdzieś 
Vl:'Ylądowac. Więc me tracę nadziei i czekam, 
ciągle czekam.„ -

- Rozumiem "-" rzekł lotnik WJ)atrując l!l'ię 
w kartkę z nazwiskiem starsz~go pana i do­
piskiem „dzwo~ić cztery razy"; była większa 
od k.artek na mnych drzwiach, przypięta sta• 
rann1e czterema pluskiewkami. 

W ci~y, któr.a zapadła, ~słyszeli iłobl~gają• 
ce z ulicy kro~1. Stawały się coraz WJ'l'aźniej­
s~e,. staTszy p.an wsłuchiwał Siię w nie z na~ 
pięciem. Lec.z potem zaczęły siq oddalać, ~ 

~~ prze:chodzleń, nikt wi~cej •• , · 
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RYCERSKI TURNIEJ 
KASKAD ERO W 

W średnich wiekach 1 
w epoce Renesansu turnieje 
rycerskie budziły nie mniej 
namiętności niż współczesne 

mecze P.iłk! nożnej. Dziś 

turnieje należą do historii, 
ożywił je Jednak tego lata 
Ivan Chiffre. 35-letni t<as­
kader francuskiej telewizji. 
PodróżuJe on po Francji 
wraz z 60-osobowym zespo­
łem, 20 końmi i 30 tonami 
uzbrojenia, dając trzygo-
dzinne widowiska na pla-
cach miejskich I podwór-
cach zabytkowych budowli. 
Te rycerskie potyczki cieszą 

się dużym powodzeniem 
wśród współczesnych wi· 
dzów. 

Potem przestano stosować 
ten barbarzyński zabieg, 
kolczyki zastąpiły klipsy, nie 
wymagające dziur w uszach. 
I naraz w tym roku typo­
we kolczyki, przeciągnięte 
przez autentycznie przekłute 

uszy wróciły do mody. Pe­
wien sprytny jubiler rekla­
muje się, że jego firma dar­
mo przekłuwa uszy - przy 
pomocy specjalnie prze­
szkolonych pielęgniarek 
jeśli klientka kupi parę 
kolczyków. 

We Francji jednak uszy 
przekłuwać wolno tylko le­
karzom. Zakazano jubile­
rom wykonywać ten zabieg 
w obawie przed lp.fekcją. 

_. Rozmaitości :e Rozmaitości .• Ro~maitości 

MROWCZE 
SMAKOt.l'KI 

W Afryce jada się mrów­
ki na surowo, w Azji du­
szone w specjalnym sosie, 
a w Ameryce przyrządza się 
z nich konserwy. 

W filmie „Mondo Cane", 

wyświetlanym u nas przed 

kilku laty, można było oglą­

dać jak konsumowany jest 

ten wątpliwy - jeśli cho­

dzi o nasze gusty - przy­
smak. 

CIOTKA 
WIKTORIA 

RELIKTY LUDOW 
PIERWOTNYCH 

We francusk.im miastecz• 

ku Chanteloup-les-Vignes 

jest ulica „Ciotki Wik„ 

torii". Była to położna, któ­

ra przez długie lata odbie­

rała wszystkie porody w 

mieście 1 okolicy. Kilka po­

koleń mieszkańców korzy-

' 

stało z jej doświadczenia 1 
Jeszcze przed 50 laty prze- umiejętności .• 

kłuwało się dziewczynkom 
uszy (także w Polsce!) przy Po śmierci „Ciotki Wik-

pomocy zwykłej, wypalonej torii" miasteczko złożyło 

nad świecą igły i jedwabnej hołd jej pracy, nadając 

nici I zostawiało ... aż do za- jednej z ulic właśnie to 

gojenia OC?:ywiście uszy bo- serdeczne miano, jakim na„ 

.e Rozmaitości 

lały, ale czego się nie robi zywano ją za życia. (kb) 

dla mody. 
• 
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UPRZEJMIE PROSIMY NA. 
SZYCH CZYTELNIKOW O 
TRAKTOWANIE HOROSKOPU 
JAKO PRZYJEMNEJ, NIE· 
DZIELNEJ ROZRYWKI •• , 

BARAN (21. 1!1. - 18. IV.). 
Pawodzenie w mflotci, jakaś 
mila informa,cja i w ogóle 
same sukcesy. 

BYK (19. IV. - 20. V.). W 
na.cl.chodzących dn!ach pra.w· 
dopodobnie wiele się zmieni 
w twoim tydu. Koniecznie 
Jedna)( musisz bt1d bao-dziej 
energlcz:ny. 
BLIZNIĘTA (21. V. - 20. 

VI.). Cza.s najw11ższ11, abyl 

za,ctąi rea1!t>Ol.Ol1~ W>OJe za. 
miairy. Będiziesz mial do za· 
la.twleni>a. wiele w~11ch 
sprlllW. 

RAK (21. VI. - 22. VII.). 
Tydzfef\ Uldam.y ł peie.n cleika· 
wych przeżyd. Na.dal jedmak 
sporo pra,cy I Mobnvch ni<!· 
porozumień. 

LEW (23. VII. - 22. V111.). 
Pod koniec tygodlnta na.dej· 
dzte watna wUY:WmoU. Ko• 
ntec:Mle wykorz~taj ją. Nie 
licz na pomoc rzekomo bl<· 
sklej I przyja,znej cl osoby. 

PANNA (23. VUI. - 22. IX.). 
Nte wyjetdża1 w pfąte>k. Na 
randki najlepsza środa.. Cza.s 
najwyższy, abyś przestal und· 
kaó stanuYWczvch dec'!/Zf!. To 
cl tylko może zaszk~ió. 

WAGA (23. IX. - 22. X.). 
DotychczasO'U>!f'm swoim J>O· 
stępowaniem daleko nie zaje· 
dziesz. Plotki też r(IJZ na ZIIllD· 

sze porzud. L!czy się t11lk-0 
serdewrw§d ł dobra. ambitna 
praca. 

SKORPION (23. X. - 22. XI.). 
Czas sprzyja,jący zatatw!aJ11.l-u 
ważnyclł spraJW. Jest t-0 td 
pora dobra na wszelkie po· 
mysly I aktl/1l>f1.e c!<Z!ala.nte. 
Nie Zekcewa.t uwag pewneao 
szatyn.a. 

STRZELEC! (2!. XI. - 21. 
XII.). Idą ~ bairdizo gorące 

I tylko daleko Idąca ostrot· 
naU oraz doclek!bwośd, będtl 
procentowaly. Nte zaipomnlj o 
pewnej osobie, k.tóra od da'Ul· 
na czeka na wiadomoś6 od 
ciebie. Mote on.a wiele cl wv· 
1afaid. 

KOZIOROZEC (22. XII. -
zo. I.). Wszystkie trudmAlśol 
dośd SZ1fbko mbną I tycie 
znowu będizie się wk1aidaó jak 
najlepiej. Twoje plainy będa 
reallzowaine bez wiek.szych 
przeszkód, a.l.e dośd wolno. 

WODNIK (Zl. I. - 18. II.). 
Na najbliższe <Uti Bk<vrźyd się 
nie będziesz mted PQ!DOd>U. 
Bąd:t jednaik osbro1mtejsa:y ! 
mnLej !llitwowlerny, O pewnej 
dręczącej cię spraiwbe mu.sf.sz 
za.pomnieć. lMwiej cl becfirie 
wte<:f,y żyć. 

RYBY (19. II. - %0. !II.). 
Relaks, wyjazd ! sporo linte­
resu11,1cy>ch &potkań. W ogote 
ok,res bairdzo potnyltny. 

P 
rzeczytalem ostatnio 
książkę fascynującą. 

Napisał Ją dziennikarz 
meksykański Fernando 

Benitez, a nosi ona tytuł 

„INDIANIE Z MEKSYKU''. 
Jest to książka „opasła", a 
przecież ole sposób oderwaol 
się od niej. Jest tragiczna I 
ponura. Mówi o przeszloścl I 
dniu dzisiejszym Meksyku. 
Książka o wspaniałych lu• 
dziach, Indianach. O Ich „zło· 

tej" historll, pełnej bohater­
stwa, wiedzy I kultury, I nędz• 
nej wegetacji dziś. 

Wiemy co nieco o Aztekach 
I konkwistadorach, Benito Ju• 
arezie, Porfirio Diazie I wspól· 
czesnym Meksyku, ale do• 
prawdy dopiero Benitez uprzy· 
tomnil ml, jak tragiczne s" 
dzieje tego kraju I jego mlesz• 
kań ców. 

Hiszpanie podbljaJąo Azte• 
ków widzieli w Dlch dziku• 

kraczających swoim trai:-lzmem 
wszelkie wyobrażenia. 
Reportaże Beniteza - bo są 

to właściwie reportaże z hl• 
storii I współczesności - mo· 
że najbardziej przejmują 

obrazami alkoholizmu Indian 
w monstrualnych rozmiarach, 
Problem ten można rozpatry• 
wać różnie, ale autor książki 

twierdzi, że w pijaństwie tym 
jest wyraźne, świadome dąźe• 
nie do samounicestwienia. 

CalA życie Indianina zam• 
knlęte jest w kręgu totalnego 
pijaństwa. „ Wszystko :i:aczyna 

TraRedia Indian 
sów1 pozostających w moc„ 
diabla. z pleśniami religijny­
m! na ustach, w blasku krzy• 
ta rżnęli łeb I mordowali bez 
litości, rabując nieprawdo· 
podobne bogactwa władców I 
książąt Indiańskich. Prawowici 
mieszkańcy Meksyku zepchnlę• 
cl zostali na samo dno ludz· 
kiego upodlenia. mszpanle I 
Ich potomkowie, jak pisze 
Benitez, stworzyli najwlę]{s-zlł 
iluzję - podnieśli ludobóJstwo 
do kategorU epopeL 

We współczesnym Meksyku 
mimo kolejnych rewolucji I 
reform nie wystąpUy dotąd 

powatnlejsze procesy Integra• 
cyjne, Spadkobiercy konkwi­
stadorów, Kreole I Metysi u.J. 
muJą nadal w hierarchii spo• 
lecznej szczeble wyższe. lndla• 
nie żyJI\ w warunkach prz~ 

1lę I koilczy wódką: 1lewya 
zbiory, dziel\ odpoczynku, 
6wlęto religijne, urodziny, 
małżeństwo, choroba, śmierć. 
Im bardziej Indianin Jest osa­
czony l eksploatowany tym 
więcej pije ••• " 

Na wielu stronicach maluJe 
Benitez wstrząsający wlzeru• 
nek skutków europejskiej cy­
wilizacji, wszczepianej siłą w 
organizm plemion lndlal\sklch. 
Nasze, europejskie prawa. 
zwyczaje I chrzdcljaństwo 

zniszczyły niemal zupełnie Ich 
wiedzę, kulturę I sztukę. 

Otrzymali w zamian - alko­
hol I wy•tępek, 

Oe! po•wlęconych tym pro• 
blemom fragmentów kslątkl, 
jakte silnie, prawem kontra· 
stu, odbijaj!\ wycieczki autora 
w przeszłość, Wspaniale staro 

kodeksy, historie królów, 
książąt I kaplanów, stara od· 
i:-rzebywana z ziemi I zapom­
nienia kultura i sztuka. 
Książkę uzupełnioną liczny• 

mi zdjęciami wydal PIW w 
serii uceramowskieJ". 

K 
oncepcja wpływu psy­
chiki na ciało jest bar· 
dzo dawna... grantca 

'ł · między urazem psy­
chicznym, a fizycznym nie jest 
ostra, zarówno jeden jak I 
drugi mogą prowadziol do po• 
ważnych zmian w ustroju, a 
nawet do śmierci" - pisze w 
Interesujących esejach z po­
granicza medycyny ł tllozo­
tlł pt. „RYTM ŻYCIA" -
ANTONI KĘPINSKI. ROZl'ZU• 
cone dotąd w czasopismach 
lekarskich, zebrane teraz w 
książkę, przypomlnaJI\ l anall• 
zują straszliwe urazy psy­
chiczne więźniów obozów kon• 
centracyJnych, problemy psy• 
chopatologU władzy, zbrodnie 
ludoMJstwa. Kilka esejów po• 
święcił autor ogólnym zagad• 
nleniom medycznym, psychia­
trycznym, gerlatrll I leczeniu 
alkoholizmu. 
Miłośnikom „varsavtan6wtt 

sygnalizuję wyjątkowo st&• 
rannłe wydaną przez PWN, 
z licznymi reprodukcjami •ta• 
rych sztychów, zdjęciami I 
mapkami - „HISTORIĘ W AR• 
SZA WY" pióra M. Drozdow• 
1klego I A. Zahorskiego. 
Ukazały się równlet niedaw• 

no „KLECHDY, STAROŻYT• 
NE PODANIA I POWIESCI 
LUDU POLSKIEGO I RUSI" 
zebrane przez XIX-wiecznego 
pisarza Kazimierza Wladysla· 
wa WóJclcklego oraz dalsze S 
tomów „DZIEL" Ewy szel• 
burg-Zaremblny, w pięknej 

edycji przygotowanej przez 
Wydawlllctwo Lubelskie. 

PIONOWO: I; Kupisz w 
nim „Dziennik Łódzki", 2. Po­
działka na mapie, 3. Osłona 
silnika, 4. Niedokrwistość, 5. 
Lokum więzienne, 6. Olejek 
różany, 7. Kraj z Bagdadem, 
10. Odkrył Amerykę, 12. 
Boski napój, 16. Legendarny 
władca Krakowa, 18. Dynia, 
19. Swiadectwo fabrycznej 
kontroli technicznej, 20 Zbior· 
nik wodny, 21. 1/20 lira wło­
skiego, 22. Miasto w płn. .Al­
gerii, 23. Natura na swoje za„ 
prasz.a. 

{cis) 

Jlo1włt;ianla 11at1syła6 na-
leży pod adresem ,DŁ" w 
terminie 7-dniowym s do­
piskiem n, kopertach „Krzy. 
i6wk~". , 

Kontynuując cykl mini-monografii naJpopular­
nlejszycb polskich zespołów muzyczno-estrado­
wych prezentuję dzisiaj „Dwa plus Jeden". W U• 
biegłą niedzielę ro.zmawiałem z p. Janem szew• 
czyklem klerowolklem orgaolzacyJno-programo• 
wym ze~polu, a kwlntesencJe Jef:O wypowiedz! n: 
łemat aktualnych planów, zalozeń a.rtystycznyci 
1 krótkl1!J, eboe bogatej, hlstorll grupy wokalno­
lnstrumentalneJ „Dwa plus .Jeden" przytaczam 
poniżej. 
zespół „Dwa plus .Jeden" powstał w styczniu 

1971 r. przy Klubie Piosenki ZAKR w Warszawie. 
gdzie zadebiutował piosenkami: „Hej baby, ba• 
by", „Kollbaj się, kollbaj" l „Nie zmogła go ku• 
la", pochodzącymi ze śpiewogry „Na szkle malo­
wane" Ernesta Brylla I Katarzyny Gaertner. Te 
pierwsze pozycje repertuarowe wpłynęły decydu• 
jąco na ukształtowanie artystycznego profilu :ze­
społu, który kontynuując styl folk-music nadal 
współpracował z tą utalentowaną parą autorski\. 

Sukcesami zakończyły się występy na ubiegło­
rocznych festiwalach piosenki w Kołobrzegu 1 
Opolu, gdzie „Dwa plus Jeden" zdobywa pierw­
sze nagrddy I uznanie krytyków I publiczności. 

Do udanych należy zallczyć występ zespołu na 
1oDl0Ta1mie-7l" - tradycyjnej Imprezie towarzyszącej 
Międzynarodowemu Festiwalowi Piosenki w Sopo­
cie. w' styczniu br. „owa plus Jeden" po powro­
cie z koncertów w Berllnle zachodnim rozpoczy• 
naJI\ współpracę ze Stowarzyszeniem Muzyki 
Estradowej w Lodzi. W tym samym miesiącu 

wyjeżdżają na 2,5·mleslęczne tournee po ZSRR 
z programem zatytułowanym „Na fali polskiej 
piosenki". w kwietniu br. występują w NRD na· 
grywając 8 utworów dla TVIR NRD (8 w jęz. 

niemieckim), a w maju I czerwcu są marami pro­
gramu estrad.owego „Sopockie Rytmy" reallzowa• 
nego w Bułgarii. Po występie na X KFPP w Opo­
lu zespól odnosi wielki sukces na tegorocznym 
Festiwalu Piosenki żołnierskiej w Kołobrzegu, 

zdobywając główną nagrodę konkursu „Zloty 
Pierścień" za wykonanie „Czerwonego słoneczka" 

oraz nagrodę miasta Kołobrzeg, przyznaną pio­
sence „uśmiech dla żołnierza". 13-15 lipca br. 
„owa plus Jeden" są w Belgii, gdzie biorą udział 

w koncertach radiowych transmitowanych na 
kraje Eur01>Y zachodniej. 
Odnotować również nalety aktywną dzlalalno~c! 

;,owa plus .Jeden" na estradach kraju w progra­
mach telewizynych, radiowych (ponad 20 piose­
nek nagranych dla archiwum Polskiego Radia) 
oraz akcentowanie swej aktywności poprzez „eta• 
towe" zajmowanie czołowych miejsc na radio­
wych I prasowych listach p~ebojów, co jest prze­
cież wykładnikiem popularności I wyrazem uzna­
nia publiczności dla. ambitnych poszukiwań twór­
czych członków zespołu. 

. W kw!etnlu br. ukazała się pierwsza płyta 
1.Dwa Plu.s .Ted<!.Il". :na któ~j znajdują się plosenkl 
K"atarzyny Gaertner „.Już nie będę taki głupi" 
ł i.Nie zmogła go kula" oraz kompozycje .Janusza 
Kruka - „Spij, baju, baju" I „Panna radosna", 
1,Dwa plus .Jeden" to, jak sama nazwa wskazuje, 
trzy osoby: „ELZBIETA DMOCB - utalentowana 
wokalistka; Interesująca „nowa twarz" polskiej 
muzyki estradowej. Elżbieta gra również na fle• 
cle, tambur:Ynle I kazoo. JANUSZ KRUK - woka• 
lista, muzyk (gitara 12·strunowa, fortepian); leader 
zespołu, aranżer i kompozytor. ANDRZEJ KRZY• 
SZTOFIK - wokalista, gitara basowa, harmonijka 
ustna, kazoo. , 

Atualne plany tej 1ympatycznej trójki to udział 
w Ml~~u·narodowym Festiwalu Piosenki w Sopo­
cie, nagranie longplaya dla ;,Polskich NagPań'• 
I występy w Czechosłowacjj, NRD I NRF. z du• 
tym zainteresowaniem śledzę stały rozwój artys• 
tyczny i.Dwa plus Jeden" nie ukrywając bynaj• 
mniej mego uznania dla Ich rzetelnego talentu 
oraz uporu w lansowaniu polskiej piosenki opar• 
tej na wzorcach narodowego folkloru 1 wyrat­
nych elementach patriotycznych. Biorąc pod UW{l• 

gę olbrzymią popularńość zespołu wśród ·polskfej 
młodzt~ty „przemycanie" zaangażowanych treści 

(~P· „Czerwone słoneczko" piosenka o po­
wstańcach śląskich) w ambitnej, ' choć rozrywko­
wej formie może przyczynić się do ksztaltowanla ' 
okceślonych gustów I postaw eliminujących nad• 
mler011,. ekscytację, nie zawsze najl.epszym(, sche­
matami zachodniej pop-music. . , , • 

ANDRZEJ JOZW~ 
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OGŁOSZENIA DROBNE 

SPRZEDAŻ 
DOMEK jednore>di:'Jlny, 
murowa.ny, o.gród - KAMIENIE szla·chetne 
sprzedam. Pabianice. syntetycme sprredam. 
szynklelew.ska 9 (za rnly Oferty „10748" Prasa, 
nem i torem) 10897 g PiO'trkowska 96 

W dniu 18 sierpnia 1972 roku zmarła nasza 
ukochana Matka, Teściowa 1 Babcia 

S. t P. 

STEFANIA GRZELAK 
z d. Skibińska 

Pogrzeb odbędzie się w dniu 21. vm. br. 
o godz. 16.30 z kaplicy cmentarza św. Anny 
na zarzewie, o czym powiadamiają pogrą• 
żeni w głębt>kim żalu 

SYNOWIE, SYNOWE I WNUKI 

Dnia 18. VIII. 1972 r. zmarł, przeżywszy 
lat 51. nasz najukochańszy Ojciec, Mąż i 
Zięć 

S, t P. 

JOZEF PŁACHTA 
Wyprowadzenie drogich nam zwłok nastą• 

pl 21. VIlI. br. o godz. 15.30 z kaplicy cmen­
tarza św. Antoniego na Mani, o czym po­
wiadamiają 

ŻONA, CORKA, SYNOWIE 
I TESCIOWIE 

Prosimy o nieskładanie kondolencji. 

Po długiej chorobie zmarł dnia 17. vm. 
1972 r. przeżywszy lat 83 

S. t P. 

STANISŁAW UZNAŃSKI 
mistrz szewski 

Pogrzeb odbędzie się dnia 21. vm. br. o 
godz. i6.30 z kaplicy cmel:\tarza na Rado­
goszczu, o czym zawiadamia pogrążona 
w smutku 

RODZINA 

W dniu 16 sierpnia 1972 roku po długich 
i ciężkich cierpieniach opatrzony św. sa­
kramentami, przeżywszy lat 83 zmarł 

S. t P, 

NICETAS OLEJNIK 
WyprowadZenie drogich nam zwłok na­

stąpi dnia 21. VUI. br. o godz. 16 po nabo­
żeństwie żałobnym z kościoła parafialnego 
św. Józefa Lódź-Ruda na miejsc<>WY cmen~ 
tarz. w nieutulonym żalu pozostają: 

ZONA, CÓRKI, SYNOWIE, SYNOWE, 
ZIĘCIOWIE, WNUKI I PRAWNUKI 

CZERWONmc Konsta.nty 
g lneka.Jog - Tuwima 20 

POJAZDY MATEMATYKA - 257-57 
----------- rngr Plu1Skow.skl 16240 g 
„SKODĘ 1000-MB" (.1969) KOREPETYCJE - mate­
- kUipię. Tel. 2()3-37 'PD matyka, fi.zyka, chemia. 
16 l~S:i9 g Tel. 303-74. Mitr Salińska 

„SYRENĘ 104" na gwa- UCZENNICĘ o<l 18 lat 
rancji - sprzedam. przę do zakla·du cu.k.ier:n-icze­
dza.Jniailla 77 m 1 g-o - przyjmę. Tel. 
-----·--· --- 634-02 1093-0 g 
„SYRENA 104" z ra-
d iem, rok produkcji 1970 PR~YJMĘ uczniów po­
stan bardzo dobry sprze wyrej l8 lat Zak!. M.i­
dam. Trębaieka 92 a. tel. chan iki Pojazdowej, To­
<142-aB lll876 g ka.rska 10/12 10615 g 

SKODĘ S-100" Stan- OPIEKUNKA dochodząca 
dard wylosowaną S'J)rze- do pólta.rarocznega. dzie­
dam. Oferty .,10932" eka. zaraz potrzebna. -
Prasa„ Piotrkowska 96 Pa·b1.amcka 64/72, m. 154 

„ZASTA VĘ" sprze- POMOC da.mowa 'PO­
dam. Tel. 595-44 - wi~- trzebna Tea.fUów, Lniana 
czorem. UJ. Mateusza 14 12, m. irs 10870 g 

LOKALE 
„FOTOSTRAZNIK" - za 
bez.'Pi€Cza miesz.karu.a • 
gara.że przed kradzie1-. 
Tnstaluje:rny osoba.ro i;n·v 
"'ai.nym. Inf0<rma<:ji 11' 

POKOJE do W)"llajęcta dzieła dzla.1 uslu.g Sp-ni 
w lesie, nad morzem _ Pracy .,Spes" w Lod~i . 
sierpień. Wl'ze.sleń. i.ooo ut ~arutowic:z.a 24 . tel. 
- 1.200 z! - miesięcznie. 336-80 6307 k 
Tel. 441-43 10676 g SUPERELEGANCKIE s~ro 

je ślubne poleca wypcr-
LOKAL handlowy w ży>ezalni.a sukien Nowa-
centrum zamienię na kawska. zache>dnia 75 
mieszka.nie w ble>kaeh. 
Te<ef0<n 389-24 w godz. POMOC domowa. 'Pv· 
16-18 10772 g trzebna do bezdzietnego 

małżeństwa. Oso·bny po-
PRZYJMĘ pielęgni?rkę kój. Lódź, Malache>w-
do· .ke>mfol'torwego m1esz- skie,go 44. Tel. 854·31 
kania za po.moc w o·pie- ~=:....--------
ce nad chorą. Telefon WYPOŻYCZALNIA pole-
23-4-55 10634 g ca suknle ślubne, Piotr-
M-3 - spółdzieleze, za- kowiska 38, Wal.czak 
mienię na równorzędn~ 27 LIPCA z.glnąl chory 
budowame na.jnoiMSzym pies wyżel. Uczciweg') 
systemem. Dąbrorw.skiego znala,zcę erek.a. nagroda, 
64, m. 78 10939 g W.i.ci 42, m. 8 111220 g 

PRACOWNICY POSZUKIWANI 

KIEROWCOW SAMOCHODOWYCH z I; n I m 
kategorią prawa jazdy, monterów samochodowych 
oraz 2 palaczy centralnego ogrzewania na kot!y 
wysokoprężne (wymagane uprawnienia), zatrudni 
Przedsiębiorstwo Transportu Samochodowego 
Lączności nr 7 w Lodzi, ulica Rewolucji 1905 r. 
nr 68/70. Warunki placy i pracy do omówienia w 
sekcji kadr w godz 7-15. 6830-k 

TECHNIKA BUDOWLANEGO lub DROGOWEGO z 
uprawnieniami 1 kUkuletnią praktyką na samo­
dzielne stanowisko kierownika robót SOWI na te­
ren miasta 1 woj. lódzklego oraz spawaczy z 
uprawnieniami gazowymi i elektrycznymi do dz. 
gł. mechanika przyjmie zaraz Lódzkie Przedsiębior­
stwo Obrotu Produktami Naftowymi „CPN" w 
Lodzi, ul. Gdańska 70, tel. 281-70. 6764-k 

STOLARZY BUDOWLANYCH I MASZYNOWYCH, 
cieśli, tynkarzy, murarzy, betoniarzy, posadzkarzy. 
ceramików. lastrykarzy, ślusarzy, spawaczy, bla­
charzy oraz robotników niewykwalifikowanych 
przyjmie Lódzlde Przedsiębiorstwo Budownictwa 
Miejskiego nr 1, ul. Piotrkowska 55. Zgłoszen la 
przyjmuje dzial ltadr 1 sz.kolenJ.a w &odi. J=::-1~ 

13-14 uaidzlernlka 

Krajowy Zjazd Zwiqzku 
Włókniarzy~~ 

W czoraj sekretarz KŁ 
PZPR - B. Ka.plłan 
przyjął delegację ko­
biet hinduskich w 

składzie: Rithy Seth - kie­
rownik Narodowej Federacji 
Kobiet Indii i Vidyii Munski 
- czło·nek Komitetu Wyko­
nawczego tej organizacji. KAMPANIA SPRAWOZDAWCZO-WYBORCZA, KTORA W OKRE­

SIE POPRZEDZAJĄCYM LISTOPADOWY KONGRES ZWIĄZKÓW 
ZAWODOWYCH, ODBYWA SIĘ W " KR~JU, W NAJBLIŻSZYCH 

TYGODNIACH WKRACZA W SWE ~ONCQWE STADIUM. Delevacia 
ko biel 

hinduskich 
u B. Kapitana 

Jak pe>tnfcllrnHlwano nas na 
wcwraj.sz;ej koilliferencjl praso­
wej w Z!lł'.ządzie Głównym 
ZZPPW01S :zakońezotne> już 
przyge>towania do VII Krajowe­
g<> Zja.zdu Związku Wlókniar·,1;y, 
który <>dbędzie się w Lodzi w 
dniach 13-14 października. 
Zgr-0ma.dzl on 27'3 delegatów re­
prezenturjących 661-ty.sięcirną 
rze;szę członków wlókn1airskl<:j 

o.rgaruzacj•i 2lWiązkowej w kil".a.­
j·u„ wśród której te> re·prez-en­
tacji UiCze:si.ni<:zyć będzie 171 
re>bo>tników, 1.69 kobiet i 90 
prredsta·wi.cieli wlólmiainsklej 
mło•dzie·żY praieuJąeej. 

Odznaczenia 
zasluionych 

W Prezydium DRN Lódź­
-Sródmieście odbyla się uro­
czystość dekoracji zaslużonych 
pracowników: Jan Księżak 
otrzymał - ZLOTY KRZYŻ 
ZASLUGI, a Krystyna Slęczn­
kowska i Maria Statkiewicz -
SREBRNE KRZYŻE ZASLUGI. 
Ponadto Marian Bączyk i rad· 
na Maria Skalmowska-Wałda 
otrzymali odznaki „ZASLU­
ŻONEGO PRACOWNIKA RA• 
DY NARODOWEJ". Wręczenia 
odznaczeń dokona! przewodni­
czący Prez. DRN - inż. E. 

Zja;od dokona -0ceny dzlalal­
no-ści związkowej. pr-OWadzoneJ 
w o.kiresie od k\vietn;a 1970 r 
de> października br. o,ra~ doko­
na wybe>ru nmvego za.rządu 
Glówmego. a taik:że 83 delega­
tów na VII Kongres Związ­
ków zawodowych w Warsza· 
wie. Lącz.nie z delegatami, któ­
rych wybory odbędą się we 
wraeśn1u bezpe>średnio w wi~k­
szych zaldad·ach pracy przemy­
slu lekkiegio. reprezent<>wać oni 
będą w 109-osobowym składzie 
Związek Włókniarzy na kongre­
sie w Warszawie. 

W trakcie rozmowy wy­
mieniono m. in. poglądy na 
temat ruchu kobiecego, ze 
szczególnym uwzględnieniem 
sytuacji kobiet pracujących. 
B. Kapitan poinformował 
gości o problemach życia ko­
biet w naszym mieście, a 
zwłaszcza kobiet pracujących 
w zakładach włókienniczych. 

(wyrz.) 

Szczyt turystyczny za • nami 
Kotecki. (X) 

W lódz-klJClh wypożyiczaŁn'1ach 
sprzętu tu.ryistyczneg.o ruch co­
raz llllilie,j1szy. Można w tej 
chwili do,stać najbrurd·zlej po­
sz.ukiwa.ne w cią,gu sezoillu. WY-

po1sad:em.ie t1i.n„styicrne. W wy. 
pe>życzalnl na UJ!. Pio,brkow.sk:~J 
brakuj·e tylk·o namiotów dwu-
01SOtbo~vych. ałe j-Uiż na ul. Zuli 
Pacanowskiej tych klQIPOtlW 
nie ma. Kiero·W!ńiicY \VY'l)o<iy-
cz;a~nL nie nar.zeka.ją na jakość 

List z holonii 
sp~zętu przyjmorwanego od tu­
ry.stów pryw.atnych. Zlą opinią 
cieszą się 111alb0miast Ulldaciy 
pra<:y, które o.d;da,Ją sprzęt w 
fatamym 6tanie. Podarte. zni-

Poczta. redakcyjna zawierała f!ile orgainLzait.orom za zG41ewrole- szczone namioty, mokre; nie 
wczortLj miły list z kol<miH w nie nam woazego wyipo.cz~ku, wyiczytS:zic2lO'Jle mater~we H'P· 
Dzbwnowie od dizieci pracowni- d-0-0rego w~y>Wienia i wlelU W:le~e os6ib pra.g.nte po-życt;ć 
ków łódzkiego P>rzedsiębim•s·llWa przyjemmyich rozrrywek. W Innie- rowery. Niestety, żaden 

Swrowców Wtónnych. Na.sze ko- rnlitL samwrzqlCbll koloni;lnego list łó.dz:ki pumkt nie POlsiada. ~eh. 
lonńe _ plJS' zą d~;~~i _ to przy- """'~is l H·"· D k Warto by chyba. pomyśleć na 

k~~ ,,,.,...., a a ...,una. rz~g(J!1.IM< a. przyiszlo·ść i o tym. • 
l«ad dob.rze zorgami.zowa1ny-ch. Dz·lękw.iemv. (k) (.J, e.) 
wczaisów. ST«aaamy podiziękowa-' -----------------------------

Kiermasz szkolny 
ł.ódzkie Zjedne>czente Przed- w których będzie mooua na. 

siębi-011„stw Ha1ndilorwyich organ1· bywać odz,ież, arty~ 4zi&-
7lUje w 1ni.ed;1'i.elę ina teremie bY· Wia,l"Skie, ~aallliterYj:ne, pończo-

lego miatStecz;ka 'ZlotO'W'eg·e> na szmiic.ze o·r.aiz przy1boiry szkolne, 
Zd.r<l'w'iu !kienrnasz szkolny. Je-d'llooześnie wrządz<l'Ila inost11.­

Cz;ymny om. · będziie w godtz. od nie wyista.wa sprtętu i&POl!"towe-

~'-'-'-'-'-'-'-~'-~"'-'-''-'-"-'"° 11 de> 18. Urządzi się .L2 .stoisk, go. (k) 

~~~~~~~~~"~""'~~ 
KRAWCOW z dyplomami mistrzowskimi lub cze- TECHNIKA dis normowania, technika d/~ inwe­
ladruczymi do zakładu usługowego na cały etat, stycjl w dziale ekonomicznym, stolarzy, lllacharzy, 
zatrudni natychmiast Spółdzielnia Pracy Przemy- ślusarzy, palaczy c.o. z u.prawnienlaml oraz to• 
słowo-Konfekcyjna „Przyszłość". Warunki płacy botników niewykwalifikowanych zatrudni MleJ• 
do uzgodnienia. Zgłoszenia przyjmuje dzial kadr skie Przedsiębiorstwo Wyrobów Budowlanych w 
w Lodzi, ul. Lozowa 41, telefon 514-98. 6814-k Lodzi, ul. Kopcińskiego 56 -: praca jednozmiano-

PAf'i<STWOWA KOMUNIKACJA SAMOCHODOWA 
m ODDZlAL w l.ODZI 

przyjmie do pracy: 
MONTEROW SAMOCHODOWYCH oraz iiricownt­
ków chętnych do pracy w tym zawodzie na sta. 
now1ska POMOCNIKÓW MONTERÓW, którzy 
ukończył! 18 lat 
KIEROWCOW SAMOCHODOWYCH s t ł II kat. 
prawa jazd)' ora" •kierowców z kat. prawa jazdy 
AB Jul> B. których przyjęcie uwarunkowane jest: 

- ukończone 21 lat t zameldowanie na terenie 
m. Lodzi. 

- prawo Jazdy AB tub B, wydame po 31 llpca 
1971 r. z adnotacją „zarejestrowany do zaw11-
du kierowcy". 

Kanclydacl będą bezpłatnie pl'ZeSzkolen! dodatko­
wo w celu otrzymania wkładek do prawa jazdy. 
Przez okres szkolenia będą zatrudnieni w stacJ~ 
obsługi na ogólnych warunkach płacy. Zaintere­
sowani winni zglasza6 się do działu spraw oso­
l>Uwych III Oddziału PKS w Lodzi. ul. G!balsldi>­
go 2-4 w godz. 7-15. Dojazd tramwajami Unii 
„8" lub „16" do skrzyżowania une Z.agiewnlckiej 
z Inflancką. 677~-k 

e OPERATOROW na koparki, 
tkalni (na e MISTRZOW na wydzial przędzalni 

krosna typu „Saurer"), 
• MANEWROWEGO 1 ZWROTNICZEGO (Z upraw. 

nienlaml PKP), e PRACOWNIKÓW d<> transPQTtu wewnętrznego. 
e TKACZKI (także do przyuczenia); e PRACOWNIKOW do straży przemyslowej, 
e ELEKTROMONTEROW• 
e MURARZY, e KIEROWNIKA zmianowego farbiarni na wy. 

dział wykończalni. 
• PRACOWNIKOW do wykoiiczatnl I przędz. Cre-

dnioprzędnej, 
zatrudni zaraz bez skierowania Wydzlatu Zatru­
dnienia Prez. MRN ZPB im. I. Marchlewskiego 
w Lodzi, ul, Ogr<>dowa 17, 6916-k 

ZASTĘPCĘ g!. księgowego lub st. księgowego ze 
znajomością księgowości przemysłowej 1 kosztów 
zatrudni Spółdzielnia Chemiczna w Lodzi. Pożą­
dane wykształcenie wyższe. Oferty należy składać 
pod nr 6489-k de> Biura Ogloszeii ul. Piotrkow­
ska 96. 6489-k 

LODZKIE ZAKLADY PRZEMYSLU BAWELNIA· 
NEGO im. Obrońców Pokoju „UNIONTEX" w I.o• 
dzi zat!udnią: 
- Konstruktorów z wykształceniem wytszym i 

praktyką ze zpajomością projektowania instala­
cji i urządzeń przemyslowych 

- Inżyniera b'udowlanego z uprawnieniami do pro­
jektowania 

- Inżyniera energetyka ze spec: kllmatyzacjl1 u.­
rządzeń dźwigowych itp. 

- Inżyniera ze specjalnością - automatyka 1 PO• 
miary ciep!., gospodarka wodna • 

Zgłoszenia kandydatów ulica TARGOWA 65 
pokój nr 30 
- Pomoce kuchenne 1 pracownice do wyt'wórni 

wód gazowanych z aktualnymi kartami zdrowia 
- Robotników do wydziałów produkcy}nych -

przędzalni, tkalni 1 wykończalni 
- Robotników transportu wewnętrznego - na bo· 

cznicę kolejową, do działu gospodarczego i ma­
gazynów 

- Elektromonterów, ślusarzy, stolarzy, cleśl! 1 mu­
rarzy 

- Zamiataczki sal produkcyjnych 
- Kobiety powyżej 18 lat do przyuczenia w 

wodzie prządki i tkaczki 
Zgłoszenia kandydatów - ul. KILINSKIEGO 
oraz ul. 8 MARCA 24 
Kandydaci do puacy przyjmowani będą z terenu 
m. Lodzi oraz z województwa lódzkiego mogący 
dojeżdżać <10 pracy, 6845/k 

wa w godz. i-15. 6856/k 

Kierowników działu kosztów - s wybztalce" 
niem wyższym ekonomicznym 

- Mistrzów na oddziały obróbki mechantcr.nej 
- Konstruktorów - z wykształceniem wyższym 

lub średnim technicznym 1 praktyką w zawo­
dzie - reflektujemy równlet na stażystów Po­
litechniki - Wydział Mechaniczny 

- Ekonomistę do działu zaopatrzenia z wy. 
kształceniem średnim ekonomicznym 1 prakty­
ką w przemyśle metalowym 

- Tłoczarzy na prasy mimośrodowe 
- Tokarsy do narzędziowni na produkcję 1 do &a~ 

kładu doświadczalnego 
- Galwanizera 
- Wydawców narzędzi 
- Wartowników do straty przemysłowej 
zatrudni zaraz LODZKA FABRYKA ZEGAlłOW 
W LODZI, UD. WIGUR:Y 21. Zgłoszenia przyjmuje 
dział kadr 1 szkolenia zawodowego w gOdz. 7-15 
pod w/w adresem. Slłt/11: 

--------..-...:...-~~~.,.~„~ 
..... MURARZY .... BETONIARZY 
..... ZBROJARZY ..... STOLARZY 
.... CERAMIKOW ,Ir;,,' SZKLARZY 
... Cl Eś li 'Ji,. ŚLUSARZY 
.... MONTERÓW wodno~ 

kanalizacyjnych 
...... POSADZKARZY-ksylolidarzy 
.... OPERATORA sprzętu 

ciężkiego 
A ROBOTNIKÓW 

BUDOWLANYCH 

PRZYJMIE 

NATYCHMIAST 

ŁÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
BUDOWLANE PRZEMYSŁU 

LEKKIEGO W ŁODZI 
;,PóŁNOC" 

ul. Piotrkowska 171, tel. 652-66 
Chętni do pracy winni zgłaszać się do 
działu kadr I szkolenia pod w/w 

adresem w godz. 7-15. 
Warunki płacy ł pracy do omówlenla. „ 

-~ ... ~----------..-----..---



f lnf_OrDl&cJ,a telefon.Iem& 
Straż Pożarna 08, 666·41, 
Pogotowie Ratunkowe 
Pogotowie MIO 
Informacja kolejowa 
Informacja PKS 265-98
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TEATRY 

1ARACZA - ~. 18 119 „T~ 
do wata"; 2J.8. nle~zynny 

Pozostałe teatr:v nieczynne 

MUZEA 

IZTUKJ ~ Więokow&ldef<> M) 
go-dz. 10-16; 2J.8. nieczynne 

BISTORU RUCHU REWOLU• 
CYJNEGO (UJ. Gdańska 13) 
go<l-z. 10-16; :bl.J. godz. 8-11 
óLa gruip zbio·re>wyeh 

BISTORU WLOKJENNJCTW A 
(Pi<>:trkowska ~2l ·llod.z, - 11-11 
21.8. nleczynne 

ARCHEOLOGICZNE l ETNO• 
GRAFICZNE (Pl. Wo.Ln~Ol lłJ 
ie>(IZ, 11-16. 
21.8. nieczynne 

EWOLUCJONIZMU (Park BJ.en• 
kiewJ.=> nieczynne · 

l.ODZKJE ZOO 

czynne w go.c1iz. 
czynna do godz. 

PALMIARNIA -
i'o<lz. 1~17 

~IO Ckas& 
18) 

czyn.n.a w 

KIN A 

BAl.TYBi - ,,Tylko d.!& Młów" 
<>d la.t 14 (Mg.) godz, IO, 
13, 19; 21.8. Jaok wyżej 

LUTNIA - „Prrez pustynię" 
<>d lat 16 ~mekls.) · godz. 15. 
t7.3-0. 20; 21.8. j.a•k wyżej 

POLONIA - „Baillaida o Cable'u 
Houge'u" <>d lat 18 (USA) i· 
10. 12.~0. 15, 117.30, 20: 
21.8. j a.k Wy>iej 

WISŁA - ,.Pokooa" od lat 11 
(wł.) gooz. 10, 12.15, 14.30, n, 
19.3-0; Zl.8. Jak wyżej 

WŁOKNIARZ - „Wódz Semt­
ne>lów" od la.t M (NRD) goo,z:. 
10, 1•2.30, 15, 17.30, 20; li 8. 
i.Wódz Ser;ninolów" godz. 1~. 
.12.30, 15, „Adalen 31" od lat 
18 (SZW.) gc>dz. 17.30, 20 

WOLNOSC - „Ballada · <> Ca­
ble'u HolJ€Ue'u" <>d lat 18 
(USA) g<>d;z, 10, · 12.30, Ul, 17 30, 
20; :u.a. jak \vyżeJ 

ZACHĘTA - „Tora I T<>ra I To­
.ra)") <>d lat 14 ('U SA) gO<l z. 
1~, 13, 16, 19; :U.8, Jaok wyżej 

'l'ATRY·LETNIE - „Wielka na­
dz;ieja białych" <>d lat 1S 
fUSA) godz. 19.30 (kim() czyn­
:ne t;yl'ko w dni po·go<lne) : 
21.8. Jak vt"Yżej 

STYLOWY-LETNIE - . „Wate-r­
lóo" od lat 14 (Ta.dz.-~.) i. 
19.45 (ki.no- czynne tylko w 
doni pogodne) ; 21.8. jale wy. 
tej 

ITYLOWY - ·„Lew W 2:Lmle'' 
<>d lat H (ang.) gooz. U; 
17.3-0, 20; 21.8. ja.k wyżej 

STUDIO - „Przygody mi.si& 
Yogi" od lat 7 (USA) god7.. 
15.00. „Slonecznfild" od lat lł 

(fra.ne.-wl.) god!2:. 17.15, 19 3~; 
21.8. ,.Slon~czniki" 11odz. 17.15, 
19.30 

'l'ATRY - ;.Drlelni kowbofe>" 
go.dz. 10. tn. 12, 13 „Powodle• 
n1a chłopcze" od lat li (Jul!.l 
godz, 14. · 16. „Gra bez regul" 
<>d lat 16 (cz.ech .) godz. 18, 
20.15; 21.8. ,,N leśmiertPln! 

Flip 1 Flap" od lat l1 (USA) 
godz. 10 .. 12, 14, 16 ,,strom iu. 
w blasku złota" <>d lat 16 
('Wl.-frruru:.) i?OdZ. 18, 20 

CZAJKA - „Nieśmiertelni Flip 
1 Flap" od lat 11 (USA} godz. 
.15. 17; „Ja[lkes" o·d lat 16 
(USA) godz. 19. :n. a. nieczyn­
ne. 

DKM - 1,160 1na godzllnfl" 011 
lat 11, gooz. 17. w.: 21.8. nte­
~ne 

ŁDK - „Smak zemsty" od !Rt 
16 (hiszp.) gooi. 14.45, 11, 19 :;o 
21.8. jak Wy<Żej 

GDYNIA - „czarownica z ba­
gien" oo lat 14 (radz.) g-0dz. 
10. 111. 14, 16, !ll, 20; 2'1.8.- jak: 
wyżej 

RAL_KA - „ CLerplenla m.ale'1'o 
leopla" godz. 14.45. „zwario.-
wałeś, T-0oni" od lat 14 
(czech .) godz. 15.45, „Był tu 
Willie Boy" od lat 16 can!!'.) 
godz. 17.45. 20; Zl.8. „Zwario­
Wa·leś Toni" gooz. 15.ł5. „Bvl 
tu. Wl1lie Boy" godz. 17.45. :O 

l MAJA - „K.rólewna z dlu­
. gLm wa.rkoezem" od lat 1 
(.rad z.) gooz. 1.S.45. „ Umrzeć 7. 

mllośc l " od lat 16 (-fra[lc.) •· 
17.45. 20; :M.B. Jak wyżej 

ML,ODA GWARDIA - „NieM. 
'Wiedt 1 !~leczka" od la·t 16 
(frane.) g<>dz. 10. 12.15. lł.30. 

17, 19.30; 21.8. jak wyżej 

MUZA .,... . „P~P'.Pl" -Od lat ' 
(sZW.) go-dz. 15.30. „Nle ma 
n!'c 1€JP'szeg-0 od z!e',f po·godv" 
<>d la.t 16 • (buŁg.) godz. 17.4~ . 

20; :Z.1.8. .~Wilnnetou ! król 
na.fty" <>d lat 14 (jug.) goc!-z. 
16. „Na samym dnie" od IM 
18 (NRF) g.odz. 118, 20 

OKA - Film d·1a żolnlerzy 
„Kochanka bwnt.c>wnika" g. 
10. „Kochanka. bu.ntownlka" 
oo lat 18 Qbul·g.) go<!·z. ;..;, 
17.30, 20; Zl.8. „Kochanka 
buntownika" g-0dz. 15, 17.30, 
2:0- • 

POLESIE - ,;La.la" od lat J6 
(wl.J go-dz. 15, 17, 11!1; :la.a. 
jak wyżej, gooz. 17, 19 

POPULARNE - • „Na tor.ze cze­
ka morderoa.1• · od · lat H 
(czeeh.) gooz. 16.45, „Złoota 

wdówka" od lat 18 (tran<:.) 
gooz. 19; :bl.B. jak wyżej 

PRZEDWJOSNJE „Za.gi.nal 
świadek" od lat 14 (radz.) g. 
16. 18; „Zdobycz" <>d lat J 8 
(franc.) godz. 20; ZL.B. j.ak 
wy-UJ 

PlONIER - „Psie mtaste~Zk'>" 
g-0dz. lo5 „ Zwariowana noo" 
Od lat li ~poL) ge>d.%, Ul, ~8 

i,Nat'lce>ty'k'• od lait 18 · !r ) 
gooz. 20; 21.8. „Z dal" od 
zgiełku" od lat lł (a.ng .1 i, 
15.30. 18.45 

POKOJ - ',,Bl.bl" gooz. 14.30 
„Giuseppe w Wars·uiwie" O<! 
lat U (,pol.) godz. 15.30. 17 45, 
20; al„8. „Giuseppe W War­
szawie" godz . 15.30. 1~ 45. ~O 

REKORD - „Tu m ie.szka Mllr 
l'ZY'Ileok" iodZ. 10. U, 12. 13 
„cz=en -~ ml.lość i kin­
d.żal" e>d la.t 14 (radz.) g-0dz. 
14, 16 „Lowcy · skałpów" o"1 
lat 16 (USA), g<>dz. 18. 20; 31.8. 
„Ha·jducy kapi.ta.na Angela" 
<>d lat 14 (!I'Um.) g-0dz. Hl. U, 
14. 16 „Nie d-0 obC'ony" od Lat 
18 (ang.) g<>dz:. 18. 20 

ROMA - „2 jablu.sz.ka" godz:. 
10, 11, 12 „ MaJy z.bieg" < d 
lat 1.1 (radz.-jap.) godz. n, 
15.16 „Ke>wboju. d·o dz ieła" 

od lat Ul (a.ng.) godz. IU:l; 
21.8. „Ma!y z;bieg" l!OdZ. IO, 
12.15, . 14.30. „Kowboju, de> 
dtieła" godz. 17. 19.30 

SOJUSZ - „Latają.cy kozto~" 
gooz: 14. „z'wariowa.ny w~k­
end" od lai\. li (franc.) gcxlz. 
15. lll; 19; 21.8. „Byłam gh1-
pią dziewezyną" od lat lł 

(węg.) i~Z. 17. 19 
STOKI - „ Zła królowa" godz. 

15, „Crlowlek o-tkiestra" od 
lat t4 (franc.) god-z . 16. 18, 20; 
:Z.1.8. „Człowiek orkiestra" 11. 
16. 18, 20 

SWIT „zacza.re>wa;na &tu-d-
nia" god-z. 10, 11, 1'2, 13, 14 
„Opowieść d-0 p<>doozkl" <>d 
la.t 16 (USA) · gooz.' 15, 17.!5. 
19.~0; 21.8. „Nowe przygodv 
n ieuchwytnych" ~ od lat 11 
(radz.) godz. 10, 12, 14, li, 
LB, 20 

DYŻURY . APTEK 

Plotrk<Swska 127. .Jaracza ·si. 
Rz:g-0wska 51, R. t.uksemburl? 3. 
Nlclarnta.na 15, Pabtan1cka z:s 
La.nowa. l~/lo3l, Obr. Stali.n.gra­
d-u 15. 

zu. 
Tu'W'lma 19. t.lma.noows1tle'1'<> ,, 

Przybysz.ews~o 86. Ossowgk!• 
go 6. Gal?arlina s. Bratyalaw­
lllca 2a. Obr, Sta.L!on,gradu 'U. 

DTZURT SZPITALI 

Szpital Im. B. Wolf - La· 
flewnicka 34/36 - dZi.el.nlea Ba· 
łu.\y ora.z z d;r;!elnicy Sród.mia­
iale. poradnia „K", u.i. NO'Ą'C>~ 
Id 60 

Szpital Im. H. Jordana · -
Przyroclnlc:r.a 719 dzielni.ca 
W11Cizew. 

Szpital Im. Madurowicza -
Fornalskiej 37 - dz1eimca p.,_ 
lesie oraz z d.-z:LeLnlcy Sródm '.P· 
ście. poradlni.a HK", u.i. 10 Lu­
t.ego 1/9 

Instytut Połotnlctw& 1 Gine· 
kologll - ul. M. Curle·SklP· 
dowskleJ 15 - dl7J1eln1ca Gó ~.'!A 
oraz z dzietnlcy Sródm ieśc ; t> 
pe>ra.dnila ,..K'', uJ.. Kopclńskie­

iO u. 
Chl.rurg!a ogólna Szp ~~gJ 

fm. Jo.rdana (Prz}'Todnlaza. 719) 
Chtru.rgia u.razowa - Szp „ca l 

!.m. Jo.nschera (M.illonowa l 4l 
Laryngologia Szpltal tm 

Pirogo-wa (WóLczańska 195) 
Oku.li.st;v'ka SzpltaJ ·ni 

Ba.rllckiego ~Ko.pcińsktego i12l 
Chl.ru.rgia i la.rY'nge>Jog1a du.,. 

clęca łnstYfUt Pe<iLatrli 
(Sporna 36/50) 

Chirurgia srozęoko·wo--twarzovt·a 

- Szpita·I Im. Ba.rllckiego (Koo. 
cińskiego 22) 

Toksykolog1a - LnstytUJt M&· 
dycy ny Pracy (Teresy 8) 

21.8. 

Chirurgia o-gó!ma - S-zp ~tal 
lim Pirogowa (Wólczańska 195) 

Chirurgia urazowa - Szp;t;il 
!.m. Blegiańoskiego- (Knla.z.iewi-
cza 1/5) 

Laryng-0J-0gia S7JPLtaJ !.m . 
Ba.rllckieg-0 (Kopcińskie•go 32) 

Oku.li.sty'ka SzpltaJ im 
Jonschera (Milionowa 14) 

Chtru.rg1a i latrymgotogL3 dzl~. 

cięca Instytut Pe<iiatr.!. ' 
(Sporna ~/50) 

Chirurgia sz.częke>wo-twaC'ZO·\\' a 

- Szp ital im. Barli.ckiego (.KuD­
cińsk iego 22) 

Toks3'koolo-g1a - Instytut Me· 
dycyny Pracy (Teresy BJ 

NOCNA POMOC' LEKARSKA 

Nocna pomoc lekarska Stac1I 
Pogotowia Ratunkowego przy 
ul. !>ienkiewicza 137, tel. 666·60. 

Ogólnomiejski Te.!e!o'll1czny 
Pu.n.Jet IrLformacyjny dotycz:icy 
pC'aey placówek słu.żby zdrow1a 
telefo·n 61.5-19. czynny jest w 
godz. od 7 do 2.l., oprócz; me· 
dziel 1 świąt. 

SWIĄTECZNA 

POMOC LEKARSKA. 

Zgt~zenla telefonlazne na v.1-
ZYW domowe pnyjmowa.ne są 

w g<>dz. 10-19. Wizyty ambu· 
latoryjne i dome>we ui1atw1.ane 
są w go-dz. 10-17, w oastępu-

1ących poradn1ach: 
SRóDMIESCIE ul Piotr· 

ko wska 102, tel. 271-80 
SALUTY: ul. Z. Paea.now-

skJeJ f. tel. 541·96; Trakt.c>r,,.. 
wa 61. teL 538-31. 

GORNA: u.I. Lecznioza U4, ~l­
ł40·62. 

POLESIE: w. 1 Ma~a u. tel. 
ł05·83 . 

WIDZEW; ll:l. Szpiot.a.lna I, t.el . 
826-54. 

NIEDZIELA, 20 SIERPNIA 
PROGRAM 1 

12.05 Dziennik. 12.15 Tropami 
ludzi I pieśni. 13.15 Na południe 
od Czantorii - Zesp. 'Pleśni i 
Tańca „Górnik" z Karwiny. 
13.35 z teatrem I Armil szla­
kiem zwycięstwa. 14.00 Kompo­
zytor tygodnia Georges 
Enescu 14 30 „w Jezioranach". 
15.00 KonceC't życzeń. 16.00 
Wiad. 16.05 Tygodniowy prze­
gląd wydarzeń międzynarod. 

16.20 Teatr PR „Niebezpieczne 
tycie" - słuch. 17.10 Gra ork. 
rozrywkowa. 17.30 Graj gracy­
ku. 18.00 Komunikaty Totaliza­
tora Sportowego. 18.08 Radiowa 
piosenka miesiąca. 18.30 Marek 
Sart przedstawia polską muzy­
kę Instrumentalną. 19.00 Kaba­
recik reklamowy. 19.15 Przy 
muzyce o sporcie. 19.53 Dobra­
nocka. 20.00 Dziennik. 20.10 O 
czym m~wią w świecie. 20.25 
Wiad. spoC'towe. 20 .30 „Matysia­
kowie". 21.00 Radiowy maga­
zy n przebojów. 21.30 · zespó,ł 
Dziew1ątka. 22.00 P iosenki od 
ręki. 22.30 Pól na pól z mu­
zyką. 23.00 Dziennik. 23.10 Do 
studia SI zaprasza B. Kllmazuk. 
23.25 Od Jamboree do Jamboree. 
24.00 Wlad. 

PROGRAM II 

12.05 Wiadomości I siedem dni 
w kraju i na świecie. 12.30 Po­
ranek symfoniczny. 13.30 Prze-

boje, które zdobyły świat. 13.55 
(L) „Program z dywanikiem". 
15.00 „Przypowieść o głuchym 

mieście i wędrownym grajku" 
- sluchow. 15.45 z księgarskiej 

Jady . . 16.00 (L) Wyniki „Kuku­
łeczki". 16.02 (L) Operowe gar· 
den party koncert. 16.30 
Kon'cert chopinowski - gra L. 
Kozubkówna. 17.00 Wiadomości. 

17.05' Warszawski Tygodnik 
Dźwiękowy. 17.30 Rewla piose­
nek. 18.00 Teatr PR - „Nad 
Niemnem" - cz. I. 19.00 Wiad. 
i felieton. / 19.15 „Metronom". 
19.45 „Polskie skrzydla''. 20.00 
Magazyn literacko-muzyczny pt. 
„Metamorfozy". 21.30 (L) „Spa­
cerowe buty·•- k-0ncert z u­
działem Nancy I Franka Sina­
try. 22.00 Wiad. 22.05 Wiadomo­
ści spOC'towe. 22.25 (L) Lokalne 
wiadomości sp-0rtowe. 22.35 Nie­
dzielne spotkania z muzyką -
aud. z cyklu: „ Wybrane kon- . 
certy Instrumentalne Mozarta". 
23.39 Jazz na dobranoc. 23.50 
W i ad. 

PROGRAM fil 

12.05 „Daleka jest droga do 
Tipperary" - słuch. dokument. 
12.30 Między „Bobino" a „O­
limpią" . 13.00 Tydzień na UKF. 
13.15 Przeboje ze słynnych sal 
koncertowych. 14.00 Ekspresem 
przez świat. 14.05 Viva Bahia I 
14.20 Peryskop. 14.45 O Sopocie 
- przed Sopotem. 15.10 Pierw­
sze obroty. 15.30 Taki pejzaż -
rep. 15.50 Zwierzenia pC"ezente­
ra. 16.15 „Co nam zostało z ty ch 
wad". 16.37 „Perswazja" - fel. 
16.45 Spotkanie na szczycie -
„Swingle Singersu i "Lambert 
- Hendrlcks-Ross". 17.05 „Uli­
ca nadbrzeżna" odc. pow. 
17.15 Mój magnetofon. 17.40 

Melodie 11 kinowej sall. 18.00 
Lektury, lektury. 18.15 Polonia 
śpiewa. 18.30 Mlnl-max. 19.00 
Ekspresem przez świat. 19.05 
„Bożydarek" - czyli sens ży­

cia" - sluch. 19.35 Na es\l'adzie 
chór Edwina Hawkinsa. 20.00 
Wycieczki historyczne - gawę-

da. 20.10 Wielkie recitale 
Jullus Katohen na Praskiej 
Wiośnie 1956. 21.05 Muzyka w 
poezji - M-0zart. 21.25 Płyty 

nasze l naszych przyjaciół. 21.50 
Zoltan Kodaly - „Hary Janos". 
22.00 Fakty dnla. 22.08 Gw1azda 
siedmiu wiecz-0r6w - Fats Do­
mino. 22.20 Ludzie sztuki. 22.35 
O Sopocie - przed Sopotem. 
23.0Q „Zaklęcia miłości" - lu• 
dowa poezja rumuńska. 23.05 
Muzyka nocą. 

TELEWIZJA 

PROGRAM I 
8.20 Przypominamy, rad.zimy 

(WJ. 8.30 Nowoozesność w d·>­
mu l zagrodzie(W) . 8.50 Alarm 
przeciwpożarowy trwa (W). 9.00 
„żelazny krzyż" - fl1m z serii: 
„Stawk' większa niż życle" 
(WJ. 10.00 Z cyklu: W cztery 
świata stre>ny „Melanezja" 1IV) 
(WJ. 10.30 W -0°b iektywie - :n<>­
ta.tnlk !!J.mowy z krajów so­
c Ja·llis tycz.nych (W). 11 OO Prze-1-
sta·wia.my laureatów konkursów 
mu.zycz:nY'ch - NataUa wawri­
łowa - (forte.plan) (W). 11.25 
„Porwia.ny za młodu" - film 

fa.b. prod. NRD fW), 13 10 
Dziennik (W), 13.2'5 Przem!.any 
(W). 14.00 Dia dzieci: Ja..n Wil­
kowski - „Tam swoboda cze.ka 
na cię" (W). 14 .25 „Pi-osenkt w 
mundune" - wystąpi Ze.spot 
„Eskadra". ReżY'seria - Mie-
czysław Małysz, realiuicja 
Ma ria Parnell, seene>gra.fia 
Marian Ga.r1i.ck!, prowadzenie -
Maciej Pietrzyk (z Lodzi). 15 OO 
W starym kin ie - . U progu 
Olimpiady (W). 16.GO „Róże pu­
styni" - · Klub Sześciu Konc.y­
nentów (W). 16.45 PKF (Wl. 
:W.55 Sprawozdanie z meczu pll­
k i nożnej: Reprezentacja O· 
Umpi!jska Pol.ski - Csepel (Bu­
dapeszt) (spotkanie kontrolne). 
18.45 „Mona.ch ium pried Olim· 
piadą - cz. IV (W). 19.20 Do­
bC'a.noc (ko.Jo·r) (W). 19.30 Dzien­
nik (W). 20.05 Fl.lm z seort: 
„Wielki napad" - od.c. II 
pro·d. ang. (W), 20.55 „Marato·n" 
- tllm dokum. prod. TVP (W). 
22.20 Magazyn sport<>wy (W). 

PROGRAM II 
16.45 Dla ml<>dych widzów: 

Szu.kamy pi<>senkl - pr-0-gram 
TV CSRS. 16.20 Divertimento 
Op. 6 „Ma noill troppo" - Je­
i:Pemi Przybora, muz. Wase>wskl 
i J. Borz-ym. Reżyseria - Je­
remi Przybora. 17.10 „Jacy Je­
st.eśmy Polaey" - Melchiora 
Wańkowicza próba <>dpowledzi 
- odc. 8. 17.35 „Jak się masz 
Vero" - dramat PSYChQlogi~i:­
ny pC'<>d. węg, 19.20 POł3ranC>11 

(ko·l<>r) . 19.30 Dzi.enn.!.k. 2Q 05 
E3trada L iteracka - „Impresje 
Olimpijskie" wg „P leśni Olim­
p liJ•skich" , Czestawa Slęzaka. 
Reżyseria - Jan Skotnicki. 
20.35 N.ioc noweg<> - pl'ogram 
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_: O, przepraszam - powiedziała - Nie wiedziałam, 
te doktór.„ 
Zaległa chwila krępującej olszy, po czym Oliwer powie­

dział z niejakim zakłąpotaniem: 
- To drobiazg - rozmawialiśmy z doktorem o błahost­

kach. Nic ważnego, Toni, 
Toni?! , 

To ja teraz miałem wrażenie, jakbym otrzymał cios 
między oczy. Nikt jednakże nie zauważył mojego zmie­

szania, ponieważ twarz Karen zmieniła się raptem nie 
do poznania pod wpływeni przerażenia. 

- Toni? - wykrzyknąłem. - Czemu pan mówi do 
niej „Toni"? · 

- Och - odpowiedział niewyraźnym tonem Oliwer, 
wpatrując się w twarz młodej dziewczyny z nie ukry­
wanym uwielbieniem zawsze ją tak nazywałem. To 
Libby tak przezwała ją w szkole. Na Normę mówiono 

Shippie, a na Karen Toni. To pochodzi od Shipto­

nów„. 
Oliwer podszedł do Karen ł nie zwracając uwagi na 

moją obecność, otoczył ją opiekuńczo ramieniem. 

- Co cl jest, kochanie? - zapytał. - Wyglądasz, Jak 
gdybyś się czegoś przelękła„. 

- Nie, nie .:.... powiedziała Karen, rźucając w moją 
str41nę błagalne spojrzenie. - To zmęczenie, nerwy.„ to 
minie„. 

- Dam cl się czegoś napić na wzmocnienie - zapro­
ponował Oliwer: - Proszę nam wybaczyć, doktorze -
powiedział tym razem bez najmniejszego odcienia aro­

gancji. 
I nie czekając na moją odpowiedź, wyprowadził mło­

dą dziewczynę z poko,ju. Dopiero po ich odejściu zro­
zumiałem, ze propozycja napicia się czegoś była jedy­

nie pretekstem, aby się ze mną rozstać - i to dość nie­
zręcznym pretekstem, zważywszy, że byliśmy przecież 
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w barze. Najwidoczniej Oliwer czuł się tak samo zbity 
z tropu, iak ja. 
Drżącą ręką nalałem 1oble czegoś do wypicia, 

Rozdział XI 

Po wyp1c1u drinka wyszedłem do opustoszałego tern 
ho.lu, a stamtąd na dwór. 

Nie było jeszcze całkiem ciemno. Ostatnie odblaski 
światła przenikały wysokie sylwetki drzew, rosnących 

po obu stronach starej alei, podczas gdy widniejące w 
oddali zarysy gór, stapiały się w jedną szarą masę 

z niebem. Zaparkowany nie dalej ,jak o dziesięć me­

trów od domu mój samochód, był prawie zupełnie nie­
-widoczny, Dlatego nie dostrzegłem również sylwetki 
ludzkiej stojącej przy nim. Ponieważ i ów człowiek 

nie słyszał moich zbliżających się kroków, obaj drgnę­
liśmy, zaskoczeni. 

- O, doktor Westlake! - wykrzyknął Dawid Rowley, 
gdyż był to on - służący mówił ml, źe pan jest z mo­

ją źoną w saloniku, więc pozwoliłem sobie tutaj na 
pana zaczekać. 
Widziałem go teraz wyraźnie. Miał na sobie sta• 

l'ą, futrzaną kurtkę, narzuconą na marynarkę do polo­

wania. Jego młoda twarz, zwrócona w moją stronę, 
wydała mi się zatroskana. 

- Gnębi mnie pewna sprawa, doktorze - powie­
dział - .to najprawdopodobniej głupi drobiazg, ale nie 
mam z kim na ten temat pogadać. 

Widocznie całe Fallowfield wybrało mnie sobie za 
spowiednika. 

- Słucham pana. O cóź chodzi? 
- O Normę - wyjaśnił mi. - Dzij po południu 

przechodząc obok stodoły, zobaczyłem grupę policjan­

tów • w cywilu, przyglądających się drabince i zwojowi 
drutow elektrycznych, które zostawiliśmy po zapaleniu 

iluminacji. Mam wrażenie, :ie inspektor zabronił Im 

!"ó.wić, o co cho~zi. A tymczasem mnie się to wydaje 
smieszne, chyba ze„. Wreszcie, ozy ja wiem„. 
Przerwał jak ktoś, kto obawia się popełnić gafę a po 

chwili dokończył: ' 

- Nie ma chyba nic podejrzanego w tym wypadku, 
prawda? Śledztwo zostało przecież ostatecznie zakoń­
czone, a sprawa wyjaśniona. I pomyślałem sobie, .ze 
pan potrafi mi to najlepiej wytłumaczyć. 

A więc ludzie Cobba znaleźli drut, który stał się 
przyczyną śmierci Normy„. 
Ponieważ nie odpowiadałem, Rowley przesunął dłoń 

nerwowym ruchem po gęstej czuprynie i powiedział: 

- Nie potrafię sobie w żaden inny sposób wytłuma­
czyć obecności tych ludzi na naszym terenie, A jed­
nak„. trudno mi uwierzyć„. 

- 80.....; 

poopul.-nau.ke>wy, 20 55 Negr<> 
Spirituals - w wyk. Chóru 
PR I TV W Krakow1e. 21 20 
„Wieczór bez gwiazdy" - Kry­
s-tyna K.rot.o.ska i Andrrej Licz­
nerski. 
PONIEDZIALEK, 21 sierpnia br~ 

PROGRAM I 
12.05 z kraju I ze świata; 

12.25 z wrocławskiej fonoteki 
muzycznej. 12.45 Rolniczy kwa­
drans. 13.00 Z tycia Związku 

Radzieckiego. 13.20 „Idą żnl wia­
rze''. 13.40 Więcej, lepiej, taniej. 
14.00 Rep. Ut. „Przyszła bieda 
do chlopa". 14.20 Fr, Schubert 
- II Uwertura C-dur „W stylu 
włoskim". 14.30 Co s1ę Wam w 
tej audycji najbardziej podo­
ba". 15.00 Wiad . 15.05 Radloferle 
na szlaku letniej przygody. 16.00 
Wlad. 16.05 Alfa l Omega. 16.30 
Popoludnie i młodością. 18.50 
Muzyka i aktualnoścl. 19.15 Ku­
pić aje kupić, posłuchać warto. 
19.30 Kwadrans muzyczny K. 
Str-0mengera. 19.45 Radiowa 
skrzynka muzyczna. 20.00 Dzien­
nik. 20.30 Miniatury rozrywko­
we. 20.45 Kronika sportowa. 21.00 
Naukowcy rolnikom. 21.25 Pięć 
minut o wychowaniu. 21.30 Kon­
frontacje - „Mllość zielona 1 
złota". 22.00 Wieczorny koncert 
życzeń miłośników muzyki po­
ważnej. 22.40 Piosenki ze zna­
kiem Jakości. 23.00 Dziennik. 
23.10 Korespondencja z zagrani­
cy. 23.15 Zatańczymy? 23.40 W. 

A. Mozart - Sonata fortepian~ 
wa. 24.00 Wfad. 

PROGRAM II 
10.55 Kompozytor tygodnia • 

George. Enescu. 12.05 Z kC'aj u 1 
ze świata. 12.25 J, Dzlkówna 
śpiewa pieśni P. Maszyńskiego, 
12.45 (L) „Sady roku 1980" -
rep . dźw. 1.2 .55 (L) Siarczy'.Ste 
oberki 1 polki w wyk, kapel 
ludowych. 13.05 (L) „5 minut 
o sporcie". 13.10 (L} Od ga­
we>ta do foklStC'oia. 13.40 „M•J• 
rze jest moje" - opow. 14.00 
Wiad. 14.05 Z kompozytorskiego 
albumu - R. Drigo. 14.25 Z 
płytoteki Anny German. 14.40 
„Jak bardzo cię kochałam" -
tragm. pow. IS.OO Poematy sym­
foniczne kompozyt. slowiań• 

skich. 15.30 Poeci piosenki -
J. Korczakowski. 16.00 Wiad. 
16.05 z najnowszych nagrań -
Franaja. 16.20 Nowości trzech 
radiofonii. 16.45 (L) Aktualności 

lódzkie. 11.00· (L) z bułgarskiej 
estrady, 17.20 (L) Aud. z cyklu: 
„Podsłuchane". 17.35 (L) Piosen­
ki z kabaretów. 17.55 (L) Rezer­
wa. 18.10 (L) Radioreklama. 
18.20 Sonda. 19.00 Echa dnia. 
19.15 Nauka tropiąca zbrodnię, 

19.31 Radiowy teatr sensacji 
„Porwanie" - słuch. 20.12 Hek­
tor Berlioz: Syinfonia dramaty­
czna „Romeo i Julia". (w przer­
wie koncet"t.u - Notatnik kul­
turalny) . 22.00 Z kraju i ze 
świata. 22.30 Wiadomości sporto· 
w~. 22.33 Melodie na smyczkl. 
22.50 Nowości PWN. 23 .25 Me­
lO<Ue- letniego wieczoru. i3.50 
Wiad. 

PROGRAM W 

10.15 Wieczór w Chartumie. 
10.30 Ekspresem przez świat. 

10.35 Wszystko dla pań. 11.45 
,,Podróże z moją ciotką" - odc. 
pow. 12.05 Z kraj u i ze świa­

ta. 12.25 Za kierownicą. 13.00 
Na gdańskiej anten ie. 15.00 
Ekspresem przez świat. 15.05 
Program dnia . 15.10 Album mu· 
zyki uniwersalnej . 15.30 N + T1 
czyli nowoczesność I technika. 
15.45 Autorskie piosenki Ju liena 
CleC'ca. 16.00 Księga ollmpiJ­
sklch wspomnień. 16.15 Wytwór­
nie płytowe polecają. 16.45 Nasz 
rok 72. 17.00 Ekspresem przez 
świat. 17 .05 „ Ulica nadbrzeżna•• 
- odc. pow. 17.15 Mój magne­
tofon. 17.40 Więź plemienna 1 
narodowe ambicje. 18.00 Klub 
starej płyty. 18.30 Polityka dla 
wszystkich. 18.45 Parada nowo­
orleańskiC'h trębaazy. 19.00 Eks­
presem przez świat. 19.05 „Zło­

ta strzała" - odc. pow. 19.35 
Groch z„. muzyką. 20 oo Trudny 
śW!at. 20.15 Ńa gitarze gra Ba­
den - Po).Vell. 20.30 Afryka 
pnez muzyków odkryta. 21.00 
Nie czytaliście - to posłuchaj­
cie. 21.20 Włoskie impresje z 
Sopotu. 21.45 J. F. Haendel -
„Muzyka na wodzie". 22.00 Fak­
ty dnia. 22.08 Gw1azda siedmiu 
wieczorów - The Rolling St.o­
n-es . 22.15 Trzy kwadranse ja z7.u, 
23.00 „Zaklęcia rrtllości" - lu­
dowa poezja rumuńska. 23.05 
Collegium musicum - P. Czaj­
kowski - Sonata fortepianowa 
G-dur. 23.55 Na dobranoc śpie­
wa Magda Umer. 

TELEWIZJA 
PROGRAL'\I I 

1'1.45 Dziennik. 17.05 ;,Kraina 
slo·ni" - film dok. ang. (kole>r) 
(W). 17.55 Echo stad i-0nu , W) , 
1'8 .25 LWD. 18.44 Telere•kla.ma 
(~). 18.45 Eu~eka - magar.yn 
p opularnonaukowy (W). 19 20 
Dobranoc - „Mi ś z okienka 
(kolor). 19 .~ Dzienn rk . 20 •;5 
Letni Przegląd Teatru TV: E· 
dwaord RadzJ,ński „Godziny m1-
lości" Prreklad - Maria Za­
górska. Reżyse.rla - Konstanty 
Cici.szwilL. Wykona~y: M. ,;.i-
plńska, Zb. Zapas iewicz, A. 
PawUcka , D. Przesmycka, B. 
Bear. W, Gliński, M. Kociniak. J. 
Kon ieezny, S . Niwi ński. M. o­
pania. Spekta·kl p oprzedzi ro~­
m-0wa Stefana Tre.u.gutta z M. 
LLpiń.ska, (W) , Zl.45 „Ex Li,bns" 
- ma,gazyn książki (W). 22.IS 
Dz:iennik 22.3'0 Ree ital śpiewa­
czy Thoma·sa O'Leary - ten,,r 
USA. ReżytSeria - Jerzy Woź­
n iak„ Scenografia Maria.n 
Garlicki. 

Redaguje kolegium. Reda.keja (i wydawnloctwo) - Lódź, Piotrkowska 96. Adres poczto-wy: „DL", Lódt 1, skrytka nr 89. Telefony: centrala 293·00 tą.czy ze WTSzystkiml dz.iałam! Redakt 1 325 64 

Z-ca redakto.ra :na.czelnego- 307-26. Sek,reta.rz odpowledziaJ.ny. II sekretarz 204·75. Dzialy: mlejsiki 341-10, 337-47, sportowy 208-95, ekooomiczny 228-32, wojewódzki 223_05 • d . 1 or ~acze ny 621: 60• 

dzial li.stów i llnterwencjl 303-04 (rękopisów nie zamów.l<>nych redakcja nJ.e zwraca), kultu.raln y 621-60, „Panorama" 307-26, kierowniok działu kulturalnego 1 fotore ort "13 spo eez~y • 

&eń 311-50. (Za treść ogłoszeń te<iak.cja nie -0dpow1ada). Redakcja nocna 395-57, 395-59 Wydaje Lód.z.kle Wydawn.ictwo Praisowe RSW „Prasa". Kolportaż 1 prenumerata. f.rze':.szy u 3is-97. PDzia'i i&gł~­

kl „Ru.eh" ~ Lódt, Ko<pemlka 53, centrala 281-20. Cena prenumeraty rooznie 156 z!, pólrocz:nie 78 zl, kwartaln ie 39 z!. Zg!oszen la pC'enumeraty przyjmują urzędy poo.ztowe i· dcf. ~sz. t ~Y"' ~ -

chu". Egzemplarze arehiwalne „Dzienn~a" są do nabycta w 5okleple „Ruchu", Lódt, P l-o'llrkow&ka 95. Wszelkich Jnformacjl o warunkach prenumeraty udzielają wszystkie placó0wJtf1~Juc~~„ ~ ~0·~t~~ 

8 DZIENNIK ŁODZKI nr 1Jl8 (1479) &klad i d.ruk: P.ra.sowe Zak.lady Graficzne RSW „Prasa", Lódź, ul. Zw1rkl 17. Papier druk. ma.t. 50 g, o-:ł 




